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przyznaje się wyjątkowe prawa 
i jak  to  wygląda w  świetle pra­
wą międzynarodowego?

Zastępca przewodniczącego RN 
RL K. Motieka nie zgadzając się 
ze zgłoszoną redakcją art. 24 
zaznaczył, że Litwę wbrew swej 
woli opuścili jej obywatele róż­
nych narodowości, którym  też 
należy pozostawić prawo zacho­
wania obywatelstwa Republiki 
Litewskiej.

K. Lapinskas, zabierając głos 
w dyskusji, tłumaczył, że arty­
kuł ten został opracowany z 
myślą o  Litwinach, mieszkają­
cych za granicą. Nie dostrzegł 
on w tym dyskryminacji ludzi 
innych narodowości, ponieważ 
ci, którzy stale mieszkają na  
Litwie, mogą być jej obywate­
lami. Natomiast, zdaniem K. 
Lapinskasa, inaczej się traktuje 
byłych obywateli RL innych na­
rodowości, mieszkających obe­
cnie za granicą, bowiem, jak 
mówił, w  trudnym dla Litwy 
okresie powrócili oni do swej 
prawdziwej Ojczyzny, Macierzy r 
gdzie są ich korzenie — do Pol­
ski, Rosji, Izraela...

Trudno przewidzieć, jak  bę­
dzie wyglądała końcowa redak­
cja ustawy o obywatelstwie. 
W płyną na to dalsze dyskusje, 
wymiana opinii. W e środę zaś 
projekt tego dokumentu został 
zaaprobowany po drugim czyta­
niu.

Dodam, że się dyskutuje nie 
tylko na sali parlamentu, ale 
też w kuluarach. - Niedawno się 
dowiedziałam, że do Rady Naj­
wyższej dotarło pismo pełnomo­
cnika rządu w rejonie wileń­
skim A. Merkysa, w którym się 
proponuje rozwiązać rudomiń- 
ską, awiżeńską i kilka innych 
terenowych rad gminnych. Po­
stanowiłam sprawdzić wiarygod­
ność tej informacji u  przewod­
niczącego komisji ds. samorzą­
dów S. Kropasa. Potwierdził on 
istnienie takiego pisma. S. Kro- 
pas sprostował mnie, że chodzi 
nie o rozwiązanie, ale -o bała­
gan, wykryty w gminie rudo- 
mińskiej i innych. Na razie, jak 
mówił, w kom isji, jeszcze nie 
omawiano i n ie  zbadano wnios­
ków zgłoszonych przez A. Mer­
kysa.

Jadwiga BIELAWSKA

A teraz — bez jałowych obrotów
Rozmowa z kierownikiem służby prywatyzacji 

rejonu w ileńskiego Augustasem  WENSLAWICZ1U5EM
— Nasz dziennik na bieżąco informuje swoich Czytelników o 

zapowiedzianych aukcjach prywatyzowanych obiektów. Oferta 
rejonu wileńskiego w listopadzie wygląda bardzie) niż skromnie, 
faktycznie bowiem zawiera tylko dwie pozycje: kino „Tatka" w 
Niemen czynie 1 łaźnię w Bezdanach. Natomiast, powiedzmy, w 
rejonie sołecznickim zostaną wysprzedane pawilony usługowe w 
Jaszunach, Kołeśnlkach, Turgielach, łaźnie w Ejszyszkach 1 So- 
lecznikach, pralnia w ośrodku rejonowym, kino 1 księgarnia w 
Ejszyszkach, Czym się tłumaczy taki stan rzeczy?

— Rzeczywiście, jak  na razie 
tempo procesów prywatyzacji 
pozostawia wiele do życzenia, 
zwłaszcza jeżeli się uwzględni, 
po pierwsze, ustalone przez 
władze najwyższe republiki dość 
krótkie, napięte term iny każde­
go kolejnego etapu przekształ­
ceń własnościowych, a po dru­
gie — skalę, ogrom pracy, któ­

rego powinniśmy dokonać. Dziś 
nie warto, moim zdaniem, raz 
jeszcze powracać do przyczyn, 
jakie zadecydowały, że mamy 
właśnie taką a nie inną sytua­
cję, chodzi bowiem nie o  jakieś 
tam porachunki i poszukiwania 
koda ofiarnego, lecz o nadrobie­
nie pewnych zaległości, zdyna­
mizowanie naszych działań.

— Takiej postawie, pięknym 
zamierzeniom można tylko przy- 
klasnąć...

— Już w listopadowych auk­
cjach oprócz wspomnianych po­
wyżej kina i łaźni, czyli włas­
ności, mienia regulacji rejono­
wej wezmą udział również roz­
lokowane w naszym rejonie po­
szczególne solidne obiekty i pla­
cówki podporządkowania repub­
likańskiego, mianowicie, Mini­
sterstwa Budownictwa 1 Urbani­
styki RL oraz Ministerstwa 
Ekonomiki.

— Poproszę o szczegóły.

— Pierwsze ministerstwo pro­
ponuje do prywatyzacji państwo-

(Dokończenie na str. 3)

Program
popierania rodaków

WARSZAWA. Po raz pierwszy 
w  powojennej historii Polski zo­
stał przyjęty rządowy program 
dla poparcia Polaków mieszkają­
cych na Wschodzie. W  tym roku 
poszczególne resorty przeznaczy­
ły na ten cel 200 mld złotych, 
rząd na fundusz popierania Po­
laków na Wschodzie przekazał 
jeszcze 100 mld. Prócz tego, jak 
oświadczono na posiedzeniu Ra­
dy Ministrów Polski, spodziewa­
na jest pomoc Polaków miesz­
kających na Zachodzie.

Jak  powiedział na konferencji 
prasowej szef urzędu Rady Mi­
nistrów Krzysztof Żabiński, poza 
granicami Polski żyje około 15 
min Polaków, nowy program rzą­
du polskiego przewiduje wspie­
ranie Polaków w krajach ich za­
mieszkania, zacieśniania kontak­
tów z Macierzą.

K. Żabiński oświadczył, że rząd 
proponuje, aby w  nowym gabi­
necie utworzono tekę ministra 
łączności z Polonią.

(E L T A )

W. Landsbergis udał się do Austrii
WILNO, (ELTA). 7 listopada 

do Wiednia w  celu wzięcia u- 
działu w konferencji PEN-Clubu, 
udał się przewodniczący Rady

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. Landsbergis. Podczas k ró tk ie j 
wizyty przewidziano również- 
spotkanie z przywódcami Austrii.

Przyjęto ambasadora Australii
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USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ
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Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej uwzględniając to, że 
deputowanymi do Rady samorzą­
dów Republiki Litewskiej i Ra­
dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej mogą być tylko obywatele 
Republiki Litewskiej, a 4 li­
stopada 1991 r. zakończył się 
dwuletni okres przeznaczony na 
całkowitą realizację ustawy o 
obywatelstwie, postanawia:

1. Odwołać od 5 listopada 
1991 r. pełnomocnictwa deputo­
wanych do rad samorządów Re­
publiki Litewskiej i do Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej, 
którzy nie zdecydowali się przy­
jąć obywatelstwa Republiki Lite­
wskiej.

2. Ustawa wchodzi w życie od 
dnia jej przyjęcia.

Przewodniczący Rody N .Jw yiaze) 

Wilno, 5 listopada 1991 r.

WILNO (ELTA). 6 listopada 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej W. 
Landsbergis przyjął ambasadora 
Australii w Kopenhadze Johna 
Burgessa.

Dyplomata australijski wręczył 
przewodniczącemu Rady Najwy­
ższej listy uwierzytelniające. Wy­
rażono dwustronne zadowolenie 
z przywrócenia stosunków dyplo­
matycznych między Litwą a Au­
stralią.

W  RZYM IE RO ZPO C Z ĘŁA  S IĘ  S E S JA  RADY NATO

nuklearnej tego bloku w Eu-Korespondenci TASS podają z 
Rzymu, że 7 listopada rozpo­
częła się tu  nadzwyczajna sesja 
Rady NATO z udziałem szefów 
państw i rządów. Zgromadziła 
ona liderów 16 krajów bloku 
północno - atlantyckiego i kie­
rownictwo NATO. ,

Do szybkiego zwołania sesji 
przyczyniły się burzliwe wyda­
rzenia w krajach Europy Wscho­
dniej, a przede wszystkim — w 
Związku Sowieckim. Na jej po­
rządku . dziennym są dwie za­
sadnicze kwestie: opracowanie
nowej strategii NATO w zmie­
nionych realiach międzynarodo­
wych oraz stosunki aliansu z 
sygnatariuszami rozwiązanej or­
ganizacji Układu Warszawskiego. 
Liderzy krajów NATO oficjalnie 
zaaprobują opracowane wcześ­
niej uchwały w sprawie zmniej­
szenia o 80 proc. taktycznej bro-

ropie.
Szczególną wagę przywiązuje 

się do Związku Sowieckiego. Jak 
poinformowano, uczestnicy sesji 
uchwalą specjalne oświadczenie 
w tej kwestii. „NATO zamierza 
uprzedzić zarówno ZSRR, jak i 
wchodzące w jego skład republi­
ki, iż głównym wrogiem są dziś
konflikty międzynarodowościowe
oraz groźba konfliktu jądrowe­
go" — pisze gazeta ,,La Stampa". 
Alans północnoatlantycki bardzo 
się również niepokoi z powodu 
dużego lfryzysu gospodrczego w 
Związku Sowieckim.

Ponadto na sesji zanalizowa­
na zostanie niezwykle napięta 
sytuacja w Jugosławii, omówi 
się sposoby uregulowania tego 
konfliktu zbrojnego

ELTA, 7 listopada
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Wzrasta zainteresowanie Litwą
WILNO. 6 listopada na prośbę 

charge d 1 affaires ad interim 
przedstawicielstwa Stanów Zjed­
noczonych Ameryki na Litwie D. 
N. Johnsona przyjął go premier 
republiki G. Wagnorius.

Premier poinformował dyplo­
matów o wynikach swej zakoń­
czonej niedawno wizyty w USA, 
którą rząd Litwy ocenia pozyty­
wnie. Spotkania z politykami 
USA i przedstawicielami świata 
gospodarczego, podpisana dwu­
stronna umowa w sprawie gwa­
rancji dla Inwestycji zagranicz­
nych i Inne znaczące porozumie­
nia, stwierdził G, Wagnorius, po-, 
zwalają wyciągnąć wniosek co 
do możliwości przejścia do no­
wego okresu perspektywicznej

|  współpracy między naszymi kra. 
jami.

Pan D. Johnson wyraził zado­
wolenie z takiego rozwoju sto­
sunków między USA i Republiką 
Litewską. Przekazał premierowi 
opracowane przez resorty państ­
wowe USA projekty w sprawie 
udzielania Litwie pomocy finan­
sowej i innej oraz poinformował, 
że w celu omówienia z przedsta­
wicielami rządu, poszczególnych 
resortów republiki w przyszłym 
tygodniu przybędą grupy eksper­
tów USA w dziedzinie finan­
sów, energetyki i In.

Podczas ponad godzinnego spo­
tkania dokonano wymiany po­
glądów również na inne kwestie 
interesujące oba kraje.

„Znad W ilii" stuknęło juz... 50 numerów
Oczywiście, tę parafrazę tytu­

łową odnosimy do wileńskiego 
dwutygodnika w  języku polskim, 
którego pierwszy numer ukazał 
się dokładnie z datą wigilijną* 
Bożego Narodzenia 1989 roku. 
Czytelnicy, którzy od początku 
upodobali sobie jego lekturę, jak 
też samo przez się redakcja, ma­
ją  mini-święto. A więc, nasze 
gratulacje kolegom po fachu i 
życzymy wielkiej, wielkiej mno­
gości numerów i maksymalnie 
czytelników.

Pizy sposobności podajemy za­
interesowanym tym pismem Czy­
telnikom warunki jego prenume­
raty. Indeks 67248. Roczna pre­
numerata wynosi na Litwie 12 
rb. 60 kop., z innych republik 
chętni wpłacają 50 rb. przeka­
zem pocztowym na adres reda­
kcji (podajemy niżej). W  Polsce
—  roczna 160 tys. zł. (półroczna
— 80 tys. zł.), należność tę wpła­
ca się przekazem na konto nr 
1094-132-4 Bank Spółdzielczy w 
Piszu, Towarzystwo Przyjaciół 
Grodna i W ilna (Oddział w Piszu 
ze wskazaniem dla „Znad W ilii'1). 
Za granicą zaś prenumerata wy­

nosi 30 USD roczna, (15 USD — 
półroczna) lub 16 funtów sterlin- 
gów roczna (8 f. st. — półrocz­
na). Czeki personalne lub mo- 
ney - ordery należy przesyłać 
pod adresem: c/o Neal ASCHER- 
SON account n r  70127116 Barc- 
lay's Bank 146 City Road, Lon­
don RC.1 Great Britain, zawiada­
miając o tym redakcję („Znad 
Wilii1', 2001 Vilnius, Iśganytojo 
2/4, Lithuania).

Jednocześnie informujemy, że 
po 15 listopada w siedzibie re­
dakcji można będzie gratisowo 
uzupełnić sobie brakujące nume­
ry  poprzednie lub f kupić bieżące.

Z E  Ś W IA T A

8 listopada,

NAGRODA G ON CO URTOW
PARYŻ, 4 listopada (Reuter — 

ELTA). W  poniedziałek przyznano 
tu  najwyższą nagrodę Francji za 
utwory literackie — Nagrodę 
Goncourtów. W  tym roku zdobył 

*ją Pierre Combescot za książkę 
„Córki Kalwarii" („Les flUes du 
Calvalre'').

Combescot, krytyk literacką 
dziennikarz i romanista, był je ­
dnym z pięciu kandydatów. W  
jego książce o życiu paryskich 
robotników akcja się toczy w

obskómym barze i cyrku, a li­
czne malownicze postacie nie u_ 
stępują stworzonym przez 
powleśclopisarzy francuskich 
XIX wieku.

Aczkolwiek nominalna wartość 
Nagrody Goncourtów równa się 
zaledwie 50 frankom (około 10 
dolarów), autor, który ją  zdobę­
dzie, zazwyczaj wygrywa na po­
myślnej sprzedaży słynnej ksią­
żki.

Poznas f a a
ftłriał ł.* '  1

S U K C E S  K SIĄ ŻK I „LITW A  I L IT W IN I"
WARSZAWA. Po prostu bły­

skawicznie z ksiągarń warszaw­
skich zniknęła książka profeso­
ra Henryka W isnera „Litwa i 
Litwini", wydana z inicjatywy 
Ogólnopolskiego Klubu Przyja­
ciół Litwy. Z tej okazji odbyła 
się konferencja prasowa. Przed­
stawiając dziennikarzom autora i 
samą książkę, sekretarz general­
ny klubu Bożena Stawiarska pod­
kreśliła, że jest to  próba poszu­
kiwania prawdy historycznej, 
gdyż „dotąd większość Polaków 
wiedziała Kg Litwie i Litwinach z 
nieobiektywnych kronik Długo­
sza". Sam historyk natomiast we 
wstępie tej książki pisze: „Może 
jeszcze nie nadszedł czas, aby 
ustalić prawdę, która jednakowo 
zadowalałaby Litwinów 1 Pola­
ków. Jednakże nadszedł moment, 
aby zakończył się okres negują­
cych się wzajemnie dwóch 
prawd".

Kierownicy klubu wysunęli

wiele zarzutów pod adresem 
przedstawicieli środków masowe­
go przekazu Polski, podkreślając, 
że propaganda antylitewska szko. 
dzi przede wszystkim samej Pol­
sce. „Nasze motto brzmi — przy­
jaźń Polaków, Litwinów, Białoru­
sinów, Ukralńćów" >— powiedział 
przewodniczący Klubu Przyjaciół 
Litwy Leon Brodowski.

Członkowie klubu mówili na 
konferencji, że jakiekolwiek te­
rytorialne pretensje nacjonalis­
tów Polski wobec Litwy byłyby 
teraz „spowodowaniem wiatru na 
pograniczu wschodnim, pby po­
wstała burza na pograniczu za­
chodnim", przypomniał, że Wil­
no należało do Polski tylko w 
okresie międzywojennym, W ro­
cław natomiast do Niemiec — w 
ciągu 600 lat...*6* *

Niestety, prawdy te nie znala­
zły echa w  dzisiejszej prasie 
polskiej.

(ELTA)

Trzeba się liczyć z opinią zespołu
Prezydium wileńskiego rejono­

wego oddziału ZPL w  związku z 
reorganizacją struktur zarządza­
nia gospodarstwami rolnymi w y. 
stosowało list otwarty do pełno­
mocnika rządu na rejon wileń­
ski. Zaznacza w nim, że w zwią­

zku z odgórnym zatwierdzeniem 
przez Ministerstwo Rolnictwa 
proponowanych przez pełnomoc­
nika rządu k-erowników służb li­
kwidacyjnych, żąda, aby kandy­
datura każdego kierownika była 
uzgodniona z zespołem likwido­

wanego gospodarstwa. Ewentual­
ne bowiem ignorowanie woli 
osób zainteresowanych może tyL 
ko zaszkodzić 1 zostanie zrozu­
miane jako bolszewicki sposób 
rozwiązania tego problemu — 
podkreśla się w  liście. Inf. wŁ

Dni Łodzi w Wilnie ŁKS -  „Żaigiri$“: pojedynek równych sobie
Grzechem by było poniekąd 

zapewne, jakby w trwających 
obecnie nad W ilią Dniach Ło­
dzi zabrakło akcentów sporto­
wych, gdyż miasto to na spor­
towej mapie P.olski wcale nie 
jest białą plamą. Co więcej, w 
poszczególnych dyscyplinach 
rej wodzi. Bo który to z gro­
dów naszej Macie,rzy może się 
pochwalić naraz dwoma kluba- 
mi grającym} aktualnie w fut-

* bolo we j ekstraklasie? Niewiele, 
gdyż Poznań tylko i właśnie 
Łódź, którą to reprezentują tak 
znane firmy piłkarskie jak „W i­
dzew" i ŁKS. Pierwszy depcze 
aktualnie po piętach samem iTTf- 
derowi w tabeli poznańskiemu 
„Lechowi*', marząc o kolejnym 
tytule mistrza Polski, drugi pla­
suje się w środku tabeli, wcale 
nie zamierzając być w  cieniu 
„Widzewa" (w derbach Łodzi 
tych jedenastek w bieżącym se­
zonie byio zresztą 1— 1:1).

AAT historii ŁKS-u (a tej począ­
tek datuje się rokiem 1908) by­
ło wielu znakomitych piłkarzy,
źe wymienię tu choćby „czło­
wieka, który pokonał Anglię" 
— rewelacyjnego Dolskiego 
bramkarza Jana Tomaszewskie­

go. Dziś ich następcą próbuje 
być Juliusz Kruszankin powoła­
ny do kadry biało-czerwonych 
na ostatni występ w eliminac­
jach MF z Anglią 13 listopada. 
Próbują też być młodzi chłopcy 
goszczący obecnie w W ilnie, do­
kąd przyjechali, by zagrać z 
„Źalgirisem" i naszą wileńską 
, .Polonia

•Przy spotkaniu trener Robert 
Grzywocz (notabene z drużyną 
ŁKS sięgnął po tytuły mistrzów 
Polski w roku 1958) powiedział: 
„Przywieźliśmy młodzież. Tę, 
która będzie stanowiła o dniu 
jutrzejszyiń drużyny. Jest to 
poniekąd drugi skład, choć M a­
riusz Chmielewski, Dariusz Jan- 
czak. Jarosław  Kukuła i Zbig­
niew Ostalczyk załapują się już 
!*o pierwszego składu, zdoby­
wającego punkty w  ekstrakla­
sie. Nie lubię snuć prognoz, ale 
myślę, że powalczymy, traktu­
jąc przyjazd do W ilna jako do­
bry sparring".

A zatem: ŁKS contra „Żalgi- 
ris", z którego to świetności nie­
wiele już zostało, a trenerzy 
montują z młodzieży zupełnie 
nowy zespól. Jego „ m ó z g ie m .

jest wciąż niezmordowany Ro- 
bertas Fridrlkas, zresztą boha­
ter środowego meczu z łodzia­
nami.

Przedwczoraj aura dopisała. 
Boisko na ,,2algirisle", choć po 
wtorkowym „jak z cebra" było 
nieco rozmiękłe, wcale nie przy­
pominało, że na kalendarzu ma­
m y początek listopada. Można 
zątem było liczyć na dobre wi­
dowisko. I —r przyznać trzeba 

garstka kibiców, jaka znala­
zła się na trybunach, nie mogła 
narzekać na nudę, gdyż mecz 
był naprawdę emocjonujący z 
racji na wyrównany poziom.

Goście objęli prowadzenie w 
37 minucie do „bombie" Dariu­
sza Janczaka, a „Żalgirls", choć 
się dwoił i troił, wyrównał do­
piero w 51 minucie po ładnej 
akcji wykończonej przez Rober- 
tasa Fridrikasa. Po tym obie 
strony prowadziły nadal grę ot­
w artą nie myśląc za wszelką 
cenę q obronie. W  przypadku- 
gości ta „pękła" jeszcze dwu­
krotnie: w  81 minucie drugiego 
gola dla „Zalglrlsu" strzelił Au- 
relius Skarbalius, a na ostatniej 
minucie spotkania na listę strzel­

ców raz jeszcze się wpisał Ro- 
bertas Fridrikas. „Zalglris" wy­
grał więc '  3:1, choć łodzianie 
naprawdę dzielnie stawiali czo­
ła.

Dziś o godz. 14 na stadionie 
,,Żalgiriś" kolejne spotkanie, 
tym razem „między nami, roda­
kami", jako że rywalem (choć 
czy to słowo tu pasuje) ŁKS 
będzie wileńska „Polonia". Ser­
decznie wszystkich zapraszamy 
do kibicowania.

W  W ilnie goszczą też młodzi 
koszykarze z Łodzi. Przedwczo­
raj grali oni towarzyskie spot­
kanie z rówieśnikami z W ileń­
skiej Szkoły Średniej im. Syro­
komli i pewnie zwyciężyli.

Niestety, relację na sportowej 
nucie wypada zakończyć nutą 
nieco smutną. Grasujące ostat­
n io bandy złodziejaszków nie 
oszczędzili też autokarów z Ło­
dzi. Łupem padły rzeczy osobis­
te oraz wszystkie pamiątki, ja­
kie goście przywieźli, by obda­
rować n!mi rodaków w Wilnie.

Henryk MAŻUL
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• —  Powróćmy jednak do or­
ganizacji budowlanej w Skajdl- 
szkach i torfownl. Czy tam te ł 
zobowiązuje taki sam tryb pry* 
watyzacji, subskrypcji 1 nabycia 
akcji?

— Są pewne różnice. Po pier­
wsze, prywatyzuje się 90 proc. 
wartości tych placówek, pozo­
stałe są w  dyspozycji państwa. 
Po drugie, na rynek wyrzuca się 
19475 akcji, jeżeli chodzi o 
przedsiębiorstwo budowlane 
„Skaidiszkes", nominał każdej 
100 -rubli, natomiast cena wy­
woławcza wynosi 120 rb. Co się 
tyczy torfowni, to  subskrybuje 
się 993 akcji o nominalnej war­
tości 1000 rubli każda, a starto­
wa cena stanowi 1200 rb.

— Ludzie wypowiadają niepo­
kój, że nowy właściciel w  .po­
goni za upragnionym zyskiem 
może pójść drogą najmniejsze­
go oporu t zmienić kierunek 
produkcji, preferując takie ro­
dzaje 1 wyroby bądź usługi. Ja­
kie rokują bajońskie dochody. 
Jeszcze inna możliwość zwięk­
szenia zysku to  redukcja dzisiej­
szych etatów w celu oszczędza­
nia funduszu płac, wynagrodze­
nia personelu.

1— Rozumiem to zaniepokoje­
nie, tym bardziej, że nam rów­
nież chodzi o  interes społeczny, 
interesy całego rejonu, jego 
mieszkańców i naszej gospodar­
ki, jak  też o  przestrzeganie praw 
każdej osobowości, sprawiedli­
wość społeczną wobec każdego 
człowieka. Zostało to  odzwier­
ciedlone w  warunkach prywaty­
zacji prawie każdego obiektu; 
w  każdym konkretnym wypad­
ku jest adnotacja; nie zmieniać 
profilu, kierunków działalności 
i to od kilku>- miesięcy do pię­
ciu lat, a liczebność personelu 
bądź ilość miejsc pracy po pry­
watyzacji nie podlega w ciągu 
jakiegoś okresu redukcji, zaś 
w poszczególnych wypadkach w 
ciągu roku po nabyciu placówki 
można11 zredukować nie więcej, 
niż 30 proc. pracujących przed 
aukcją.

r "  —  Z powyższego można wy­
wnioskować, źe dokonano solid­
nej pracy poprzedzającej prze­
prowadzenie listopadowych 1 
następnych aukcji, rozpisano 
wszystko od „a"  do „z1*, uw­
zględniono istotne szczegóły, a 
nawet najmniejsze niuanslkl 1 
odcienie, jakie mogą odbić się 

zadecydować o powodzeniu

bądź niepowodzeniu każdej wy- 
sprzedaży.

■— P la  nas, to znaczy służby 
prywatyzacji i rejonowej ko­
misji przekształceń własnościo­
wych, była to  żmudna i bardzo 
odpowiedzialna praca. Kontakty 
z kierownictwem i zespołami 
prywatyzowanych obiektów, 
współpraca z zainteresowanymi 
ministerstwami i terenowymi
ogniwami władzy, wycena po­
szczególnych placówek i zakła­
dów, poszukiwanie kompromiso­
wych rozwiązań, określenie try­
bu, warunków, miejsca i term i­
nów każdej aukcji — wszystko 
to  pochłania sporo czasu, ner­
wów i zdrowia. Satysfakcja? Jak 
na razie to  tylko poczucie su­
miennie spełnionego obowiązku, 
a prawdziwą może odczujemy 
po pomyślnym przeprowadze­
niu konkretnego przedsięwzię­
cia. Nawiasem mówiąc, I etap 
wysprzedaży akcji torfowni i 
przedsiębiorstwa budowlanego 
„Awiżeniai" potrwa od pierw­
szych dni i do końca listopada. 
Proszę poinformować o tym 
waszych czytelników.

— Ostatnio bawiłem w nie­
których gminach rejonu, pbco- 
wałem z ludźmi, byłem na se­
sjach Rad gminnych. W ywnio­
skowałem, źe nawet wśród depu­
towanych brakuje rozeznania, co 
to jest służba prywatyzacji 1 
komisja ds. prywatyzacji, jakie 
mają te  ogniwa funkcje 1 upra­
wnienia w odróżnieniu od służ­
by reformy rolnej i komisji ds. 
reformy rolnej.

—- Pewna gmatwanina powsta­
ła na pierwszym etapie, a ra­
czej w  samym zaraniu prywaty­
zacji, kiedy to służby prywaty­
zacji szczebla rejonowego, miej­
skiego i gminnego były faktycz­
nie od wszystkiego: reprywaty­
zacji i prywatyzacji ziemi i in­
nej nieruchomości, czeków, ksią­
żeczek i kont Inwestycyjnych. 
Uchwały władz najwyższych re­
publiki, zwłaszcza uchwała rzą­
du RL nr 420 ostatecznie wyre­
gulowała problem, określając 
sferę działalności i funkcje każ­
dej komisji i służby. A  oto w 
pewnym stopniu pokłosie tej 
gmatwaniny: nasza służba refor­
my rolnej dotychczas działa nie 
w ' pełnym komplecie... Nato­
miast rozgraniczać funkcje, od­
powiednio współpracować z każ­
dą komisją i . służbą to już 
czas najwyższy dla każdego de­
putowanego.

— Wreszcie ostatnie pytanie: 
czy wyczerpaliśmy do końca li­
stę prywatyzowanych w listopa­
dzie obiektów, mienia, wartości?

— Bynajmniej. Ale o tym bę­
dzie mowa na posiedzeniu ko­
misji ds. prywatyzacji.

Rozmawiał 
Michał ŁAWRYNIEC

Prenumerata-92

Pory roku zmieniają się, 
a kłopoty pozostają

S potka łem  s ię  z lis tonosz­
k ą  z  R u d o m in y  (re jo n  w ileń ­
ski) G en o w efą  N ow icką . Ta 
k o b ie ta  37 la t roznosi pocztę . 
J e s t  ju ż  em ery tk ą , a le  p ra ­
cy  n ie  p o rzu ca . Z  w y n a g ro ­
d z en ia  je s t  zadow olona. W  
k ażd y m  b ądź  raz ie  460 ru b li 
m iesięczn ie . L udzie ró w n ież  
n ie  n a rz e k a ją :  zaw sze  u p rze j­
m a, życzliw a, c h ę tn ie  p o m a ­
g a  z a ła tw ić  p ren u m e ra tę . 
Z d ro w ie  jeszcze  d o p isu je , a le  
z n a d e jśc ie m  p ó źn e j je s ie n i 
p rac o w a ć  je s t  t ru d n ie j.  N a  
k la tk a c h  sch o d o w y ch  w ie lu  
do m ó w  o sied la  b ra k  e le k try ­
czności, sk rz y n k i pocz tow e 
są  zn iszczone, ła tw o  s ię  o t­
w ie ra ją  p rz y  n a jm n ie jsz y m  
d o ty k u . Z g in ie  ic h  zaw arto ść  
—  lis ty , g aze ty  —  i  z  m ie j­
sca  p re te n s je  d o  listonosza.

P re n u m e ra to rzy  n asze j ga­
z e ty  n a  ro k  1992 w  te re n ie  
p ła c ą  26 ru b li  za  d o ręczan ie . 
A  w ię c  p o b o ry  lis to n o sza  
w zro sn ą?  P an i N o w ic k a  w z ru ­
sz a  ram io n am i, n ie  w ie , co  
od p o w ied z ieć . N ie  w ied zą  też  
n a  poczcie . A  cz łow iek , k tó ­
r y  za p ła c ił  za  d o ręc z a n ie  
w ię c e j, n iż  za  s am ą  gazetę , 
b ę d z ie  żądał, a b y  p ra s ę  o- 
trz y m a ć  ja k  n a jw c ze śn ie j. W  
k a ż d y m  b ądź  raz ie  d o  p o łu d ­
n ia  m a  b y ć  w rz u c o n a  n ie  do  
ro z b ity ch  sk rz y n e k  p o cz to ­
w y ch , lec z  o d d a n a  w  ręce , W  
p rze c iw n y m  raz ie  za  co  s ię  
p łac i, s k o ro  n ic  s ię  n ie  zm ie­
n i n a  lepsze?

J e ś l i  c h o d z i-o  d o ręczan ie , 
tó  o d  czasu  z a g arn ięc ia  
p rze z  k o m an d o só w  D om u 
P ra sy  a ż  d o  p o c z ą tk u  lis to p a ­
da, s ta le  b u d z iło  o n o  n a rz e ­
k a n ie  lu d n o śc i. SądźjCie sa ­
m i. S am o ch ó d  p o cz to w y  
p rzy b y w a ł d o  R ud o m in y  do­
p ie ro  o  godz. 15— 16. D w ie 
g o d z in y  z a jm o w ała  se g re g a ­
c ja . R ozłożą lis to n o sze  l is ty  i 
g a z e ty  d o  sw y ch  to rb , a  tu  
ju ż  w ieczó r. A  od  ad re sa tó w  
w ie jsk ic h  d z ie li ich  w ie le  k i­
lo m etró w . D la teg o  też  o d k ła ­
d a n o  to rb y  d o  ra n a . A  k o m u  
są  p o trz e b n e  s ta re  gazety , 
s ta re  w iadom ości?

S y tu a c ja  dostaw , dzięki 
Bogu, u leg ła  p o p raw ie . 5  li­
s to p a d a  p o cz tę  p o  raz  p ie rw ­
szy  p rzy w iez io n o  ran o . I jjiż  
do  o b iad u  lis to n o sze  s ta ra ją  
się  j ą  rozn ieść, a  je ś li  cho­

dzi o  sk rzy n k i pocztow e i  o- 
św ie tlen ie  n a  k la tk a c h  scho­
d o w y ch  w ie lo p ię tro w y ch  do­
m ów, w  k tó ry c h  m ieszkają  
ro b o tn ic y  fab ry k i drob iu , nic  
s ię  n ie  zm ieniło .

K ierow niczkę  p o cz ty  J a d ­
w ig ę  A n d ru szk iew icz  n iep o ­
k o ją  ró w n ież  c i p ren u m e ra ­
to rzy , k tó rz y  odm aw ia ją  op­
ła ty  za  doręczan ie . C hodzi o 
to , że  p o cz ta  m ieści s ię  w 
dw ó ch  c ia sn y ch  pokoikach . 
J a k  p rzy jd z ie  k lien t, n ie  m o­
żn a  s ię  o b ró cić . Z w łaszcza w  
d n iu  w y p ła ty  em ery tu r. A  
tu  jeszcze  p ren u m era to rzy , 
k tó rz y  n ap isa li n a  k w itach  
„P o ste  res ta n te " ; P rzecież  po­
trz e b n e  są  w aru n k i, ab y  p o ­
zostaw ić  n a  m ie jscu  ich  ga­
zety . G d y b y  ta k  założyć sk ry ­
tk i  z  osob istym i kluczam i. A le  
gdzie  to  z rob ić  w  tak ie j c ia ­
snocie?

P o d o b n e  k ło p o ty  m a też  
są s ie d n ia  p o cz ta  w  Niem ieżu. 
N a  d o m ia r j e j  p raco w n icy  
m arzn ą  w  sw ym  pom ieszcze­
n iu .

—  M iesiąc  tem u  budow la­
n i p o stan o w ili w yrem ontow ać  
k o tło w n ię  —  m ó w i k ie ro w n i­
czka  p o c z ty  M a ria  Zubel. —  
J a k  to  u  n a s  zw ykle  s ię  dzie­
je ,  szy b k o  w szystko  zburzono, 
a  d a le j an i rusz . N ie  w iado­
m o, k ie d y  b ęd z ie  c iepło. A  
tu  z im a u  progu..; |

N a  p o czcie  w  N iem ieżu  
m arzn ą  ju ż  n ie  p ierw szy  rok. 
T a k  b y ło  m in io n ej i  b o d a j­
że  zaprzesz łe j zim y. N ie  s ta r­
czało  c iep ła, a  te raz  n ie  m a 
go  w cale . D o k o g o  się zw ra­
cać? K to  pom oże? K ołchoz 
1 lis to p ad a  z likw idow ano. 
B udow lani n ie  śp ieszą. J e d y ­
n a  n a d z ie ja  n a  s ta ro s tę  gmi­
n y  M arian a  Uziałę, w iem e- 

- go  p rzy ja c ie la  nasze j gaze­
ty . U ży je  w ładzy, w p ływ u if 
b y ć  m oże, p o kona  b iu ro k ra ­
ty czn e  trudnośc i, pom oże po­
czcie. I n ie  ty lko . C iep ło  po- 
trz e b n e  je s t  ró w n ież  m iesz­
k ań co m  osiedla.

T ak a  sy tu a c ja  p a n u je  na  
d w ó ch  pocztach . A  je s t  ich  w 
re jo n ie  z g ó rą  20. I każda 
b o ry k a  s ię  z  w łasnym i k ło­
potam i.

N. NIEZAMOW, 
kor. „K. W."
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Nkw d- *  niiej-
jtj&Wfca ^ o  m iej- 

Efcttnu i * ®  od 
N>u jć Jklonisi. 

inimienki,
S i  H B n f  

W

■ B H t e
J t f S f P V  Alek-
■  W d i i S p S i

T v S U  I I IDm ^  nrioH.

św. -Kazimierza, parafianie udali 
się na cmentarz. Tutaj odbyły się 
modły przy pięciu kaplicach, z 
okazji Wszystkich Świętych i 
Dnia Zadusznego za Zmarłych, 

„biskupów i księży, ofiary Katy­
nia. Odprawił je  ksiądz Sławomir 
Skwarczek.

Podczas modlitwy za żołnierzy 
Armii Krajowej zostały poświę­
cone prochy Witolda Koczana, 
które spoczęły obok znajdujących 
się na cmentarzu grobów jego 
towarzyszy broni. Zapalono na 
nich znicze i świeczki, złożono 
kwiaty.

Światła pamięci zapłonęły przy 
złożonych wieńcach i kwiatach 
również iia Rossie, Pióromoncie, 
w  Ponarach, Krawczunach, w  Kal­
warii Wileńskiej, Cudzieniszkach, 
Nowosadach i innych miejscach, 
gdzie śpią wiecznym snem ci, 
którzy oddali swe życie za Oj- 

Ijr czyznę.
Inf. wL NA  ZDJĘCIU: uroczysta chw ila Ba cm entarn i w  Miednlkach.

Fot. B. Kondratowicz
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Listopad w ojczystej 

tradycji i historii
Ten jes ien n y  m iesiąc  z ce­

chu jącym i go dżdżystym i, 
(krótkim i dniam i, szaru g ą  I 
kob iercam i ko lo ro w y ch  liści, 
zarów no w  p o lsk ie j trad y c ji 
ch rześc ijańsk ie j, ja k  i n a ro ­
dow ej —  je s t  szczególny. 
W łaśn ie  jeg o  p ierw sze  d n i — 
W szystk ich  Św iętych  i Z adu­
szki p rzy c iąg a ją  n as  n a  cm e­
n tarze . C m entarze, k tó re  ju ż  
w ted y  są u porządkow ane, 
s to ją  w  n iem ym  oczek iw an iu  
n a  osoby  na jb liższe  d la  ty ch  
tu  spoczyw ających , n a  c h ry ­
zan tem y  w sp an iałe , nasze 
sk ro m n e  św iece  i barw ne, 
ro zsiew ające  c iep ły  b lask  — 
znicze.

J u ż  od d o b ry ch  k ilk u  la t 
m łodzież  szk o ln a  w raz  z w y ­
chow aw cam i, n au czy c ie lam i 

je s ie n n y ch  d n iac h  w y ru ­
sza n a  cm en ta rze  te  p rzy  
w ie jsk ic h  d ro g ach , n a  w zgór­
kach , n ie  op o d al ich  szkół, 
j a k  i te  n a js ta rsz e  w ileń sk ie  
n ek ro p o lie : c m en ta rz  Rossa, 
B ernardyńsk i, A n to k o lsk i. 
W ła śn ie  tu , o czy szcza jąc  z 
z esch ły ch  liśc i i ga łęz i s z e re ­
g i dziś ju ż  p rzez  n ik o g o  n ie  
o d w ied zan y ch  m ogił, czyn i- 
c ie  n ie  ty lk o  zadość  t ra d y ­
c ji, p o s tę p u je c ie  w ed łu g  za­
sa d  ch rześc ijań sk ich , a le  też, 
przyznajcie^  u c zy c ie  s ię  
w łasn e j h isto rii. Bo tu , w  
ty c h  n aszy ch  oazach  w ie lk ie j

c iszy  sp oczyw ają  tacy  w ie l­
c y  Polacy , j a k  Jo a ch im  Lele­
w el, W ład y s ław  Syrokom la, 
c a ły  szereg  p ro feso ró w  W i­
leń sk ieg o  U n iw ersy te tu , lu­
dzi zasłu żo n y ch  d la  m iasta, 
je g o  ro zw o ju , k u ltu ry . T u 
też  z n a jd u ją  s ię  g ro b y  ty ch , 
c o  w  riięjtatw ych i ch lu b n y ch  
la ta c h  rodzim ej h is to r ii  w a l­
czy li o  O jczy zn ę , z iem ię  um i­
ło w an ą , o  w o lność  i  życie . 
S p o czy w a ją  tu  leg io n iśc i, d la  
k tó ry c h  O jczy zn a  b y ła  n a j ­
w ięk szą  m iło śc ią  i w arto śc ią . 
T o  o n i n a  czele  ze  sw y m  W o ­
dzem , k tó re g o  s e rc e  sp o czy ­
w a w ra z  z  c ia łem  m atk i n a  
w ileń sk ie j R ossie, p o  p rze ­
szło  s tu  la ta c h  z a b o ru  P o lskę  
w y w alczy li. Z a  k i lk a  d n i bę­
d z iem y  o b ch o d z ili w łaśn ie  
św ię to  n a ro d o w e  —  D zień 
O d ro d z e n ia  P a ń s tw a  P o lsk ie ­
g o  11 listopada.. Z  p e w n o ­
śc ią  g o d n ie  też  w  sw y ch  
s zk o łach  u c z c ic ie  te n  dzień . 
C z y ta n k i z h is to r ii , o p o w ia ­
d a n ia  ludzi s ta rszy c h , w ła sn e  
sp o s trz eż e n ia  p o m o g ą  w am  
g o  u c zc ić  z  n a le ż y ty m  p ie ty ­
zm em . C z ło w iek  b o w iem  bez  
z n a jo m o śc i h is to r ii  sw e g o  n a ­
ro d u , z iem i ro d z in n e j, je s t  
j a k  to  d rze w o  je s ie n n e  —  
sm u tn e , o g o ło co n e , szare .

Nm m  “ M n ,

°  Pr2yi®inl ^growot
P W U T Y g O P N l K  D L A  U C Z N I Ó W  Co ">%.

Ale za to w 

Każdy zrobi dU

NA ZDJĘCIACH: w Dzień Za­
duszny n r  cmentarzu w  Niemen- 
czynie; dzieci z Lipówkl wraz ze 
swą nauczycielką panią Stefanią 
Kilimową odwiedzają Rossę nie 
tylko w Dzień Zaduszny.

F o t B. Kondratowicz

I pam ięć ożyje.
N a  tę s k n o tę  w ie lk ą  je s te m  ch o ry ,
N ie  p o w ie trz e m  p ie rś  o d d y c h a  —  smutkiem.

Jan

T y m i w y ra z a m i z a cz y n a  
s ię  D zień  Z a d u sz n y  k aż d eg o  
ro k u . M y ślam i s ię g a m y  k u  
p rzesz ło śc i. P rzy p om in am y  
w s z y s tk ic h  z m arły ch , k tó rz y  
b y li z  n a m i i odeszli. W sp ó l­
n ie  m o d lim y  się.

K u  ic h  p a m ię c i o d b y ła  s ię  
te ż  u ro c z y s to ść  w  n asze j W i­
le ń sk ie j S zko le  Ś re d n ie j n r  
26.

U sły sze liśm y  w ie le  w zru ­
sz a ją c o  p ięk n y c h , p o u c z a ją ­
c y c h  s łó w  z  u s t k s ię d z a  D a­
riu sz a  z  K alw arii, o  tym , że  
g łó w n a  w a rto ść  cz ło w iek a  —  
b y ć  d o b ry m .

G łę b ie j p o zn a liśm y  tre ść  
„ D z iad ó w 1-1 A . M ick iew icza .
D o w ied z ie liśm y  się , że  n a  n a ­
p isa n ie  te g o  p o e m a tu  m ia ły  
w p ły w  ró w n ież  p rze ż y c ia  o- 
so b is te  a u to ra , śm ie rć  m atk i, 
k tó rą  g łę b o k o  p rzeży ł. O b e j­
rze liśm y  s c e n a r iu sz  w  re ż y ­
se r i i  s tu d e n te k -p ra k ty k a n te k  
z P o lsk i p a n i H a n k i i J a s i.

...W  a u li  g a śn ie  św ia tło .
N a s ta je  cisza.

S ły szę  szep ty : „B ardzo  s ię  
n iep o k o ję , s ły szę  b ic ie  m e­
go  se rc a , za  c h w ilę  w y s tą p ią  
n a  sc en ie  m o i k o led zy . P ro ­
szę B oga, a b y  im  p o sz ło  do­
b rze" . I  o to  p rze d  n am i o t­
w ie ra  s ię  scen a , p e łn a  ta je m ­
n iczo śc i: d u ż y  k rzy ż , p ło n ą  
św iece , n a  s to le  ow oce , n a ­
p o je ,
„ C iem n o  w szęd zie , g łu ch o  

w szędz ie , 
co  to  b ę d z ie , co  to  b ę d z ie ”.

S łu c h am y  m o d litw y  guśla -

rza , wieśniaczek, 
s ta rca , aniołów, S™ 
u k azu je  się W ifal 
k ie  to  wzruszając*. I  

Słyszę, jak i 
cym  głosem m ó^l 
k u jm y  głośniej, i 
tó rzą" . Następnie] 
d a rza  „aktorów" j 
dziękczynności, a 
zebranych  w auli i i i  
k am i i upominkami \ 

Z  kolei j  
ra  pani Zofia Mon! 
n u je  wskrzesić T i 
m ię c i nauczycieli, U 
cow ali i  nami w b 
śm ierć  okrutna wjrt 
z  naszego grona. 0 i |  
dzie lę  o g 
d o  świątyni pny* 
czerń  na mszę św$i 
r ły ch . Po modliWf 
dzaliśmy. groby j 
rzach  zmarłych > 
składaliśm y kwiaty  ̂
chylaliśm y czc 
so b ie  pytanie: 
te n  następny rok 
g o  z nas? Zblizyl&Jl 
chow o jeszcze l 
s ieb ie . .1

Dookoła i 
g iły  ozdobione P n  
nącym i świeca®*- .

A  białe, złocisty 
zan tem y niosły >

Kazimiera “

NA ZDJĘCIA0®1, 
rl usz przemawia ^  
f r a g m e n t  *  ^  ^

F o l  Z b ig * ^

n y .  N a^pierw szyn/Jest**Iraom em  t T 5! zos,a l>’ u lrw alo n e  w idoki z naszych  cm enta-
du)e S i, „ b e l i*  M ejszagole, a  n a  drugim ... W laSnle, gdzie znaj-
W as. bo wtaAnlę w p o s la d  taidel olo  od



rzyszli pierwszacy
j  Maita, Z d asie fc  
fjolanta, K ry s ty n ...  

obecnej ***is2ej 
(% anicB ego Przed- 

T T asiądą  w  ław- 
'^nlnydi. A dzisiaj... 

w  tylko maną 9 s“ °" 
BjS n l jednak łączą z

pnygotowaniem.

^ jó  umieją liczyć, zna- 
f e i ,  umieją pi*>ć ° je " 
g  jowa, np. mama. Ma- 
<t zajęcia plastyczne —  
' rysowały jesienne li- 

Jjjtalam tę wesołą gro- 
h  v czasie zajęcia z

m uzyk i. D zieci b a w iły  s ię  w  
„ O jc a  W in c e n te g o " , p iz e r -  
w ały  je d n a k , b y  p o ro zm a ­
w iać. Z  te j  m iłe j, c h o c iaż  
k ró c iu tk ie j  p o g a d a n k i d o w ie ­
d z ia łam  się , ż e  w sz y s tk ie g o  
ich  u c z y  i o p ie k u je  s ię  n im i 
u k o c h a n a  p a n i Z o fia  K ulnis, 
a  śp ie w ać  u c z y  p a n i  I re n a  
G ru  d n i s ta  ja ,  a  je sz c z e  b a rd z o  
k o c h a ją  p a n ią  J a n in ę  K isło- 
w ską, k tó ra  ic h  k a rm i. O k a ­
za ło  się , że  w sz y sc y  b a rd z o  
ch c ą  c h o d z ić  d o  szk o ły , a le  
n a  raz ie  je d n a k  w o lą  s ię  b a ­
w ić, b ra ć  u d z ia ł w  ró ż n o ro d ­

n y c h  św*- a c h  o d b y w a ją c y c h  
s ię  w  p  uszk o lu .

Cóż, p o z o s ta je  ty m , sześ­
c io le tn im  d z iew czy n k o m  i 
ch ło p czy k o m  ży czy ć , a b y  
ch ę ć  u cz ęsz c z a n ia  d o  szk o ły  
n ie  z a n ik ła  w  c ią g u  ro k u  i 
a b y  ta k  sa m o  lu b il i  s ię  u - 
czyć  j a k  dz is ia j —  baw ić . _

Aleksandra AKINCZO

NA ZDJĘCIACH: przyszli pier­
wszacy w czasie zajęcia - mu­
zyki |  zabawy na poć .rku.

F o t W . C larln

konkursowy maraton „Pędziwiatra"
1 jeszcze rozstrzy- 

y konkurs na temat re- 
i chat z różnych 

r historycznych Pol- 
i już dogania go nastę- 
I ta — uwaga: konkurs 

jMajemy świat z drew- 
, aslaje przedłużony do  
ł/łołaja, czyli do 6 gru- 
- gdyż dopiero po wa- 

wiełu z Was zmobi- 
o udziału w  

jnymaliśmy wiele cie- 
. ryamków i co n a j- 

EWr poznaliśmy też  
tóeci, które n ie  

potrafią 
s,łwiedaec ciekawe hi- 

^  i ich mie­

szk ań cach . D z ię k u je m y  A n ­
g e lic e  P le ch a n o w ej, A ni Ło­
z in o w e j, E li i  J a rk o w i  K lu- 
kow sk im , B eac ie  K i to w s k ie j  
o raz  p a n i  K ry ło w icz . K on­
k u rs  o  s ta re j  c h a c ie  &Ą to  
tak ż e  szy b k i k u rs ,  a b y  zo­
s tać  m ło d y m  e tn o g ra fe m , k tó ­
r y  p o tra f i  sp o rząd z ić  d o k u ­
m e n ta c ję  p o lsk ic h  d re w n ia ­
n y c h  ch a t, k tó re  z n ik a ją  
szy b k o  z  k ra jo b ra z u  P o lsk i 
i  W ileń szczy zn y . A  p y ta n ia  
d o  k o n k u rsu  u k ła d a ł  n ie  k to  
in n y , ty lk o  p raw d z iw y  e tn o ­
g ra f  w sp ó łp ra c u ją c y  z  „Pę­
dz iw ia trem ", p a n  J a c e k  W iś ­
n iew sk i z  M u zeu m  E tn o g ra fi­
cznego  w  W arszaw ie .

N asz  n o w y  k o n k u rs  a d re ­
su je m y  p rz e d e  w sz y s tk im  do  
osó b  sz czeg ó ln ie  w raż liw y ch , 
k tó re  w id z ą  w o k ó ł s ie b ie  
sp ra w y  i  rze c z y  n ie d o s tę p n e  
„zw y k ły m  śm ie rte ln ik o m " . 
Z o s taw c ie  w ię c  n a  ra z ie  k o ­
p a n ie  p iłk i, a  p rz e d  te le w i­
zo re m  w y sie d z ic ie  s ię  jeszcze  
po d czas  je s ie n n e j  szaru g i. 
Z a p rasz a m y  w sz y s tk ic h  d o  
k o n k u rsu  p t .  „ M ałe  św ię ta  
je s ie n i" . J e g o  te m a te m  je s t  
to  w sz y s tk o  w o k ó ł nas, co  
je s t  je s ie n ią  n a jp ię k n ie jsz e  i 

ta k  sz y b k o  p rzem ija ...

Marla MARKIEWICZ 
redakcja „Pędziwiatra"

2?°) konkurs pt. „M ałe  św ię ta  
co sekund”  M e n  n ie  p o d o b n y  do  

L-[nj>a . I®! się zm ienia. „Bo każ-
V' — pow iedz ia łby  A dam  

^P^yrodv n i l  B S  i o b se r-
s f ^  z a r h s ł ońca  m ożna  
t  choć M d  rzek ą  w sp a n ia ły -

i h S M K ,  “ asem  ty lk o  ch w ilę  
te n t  °8 l4dać n a d  m ia s te m

I B i i P i  szVbko chm ury .
św ięta je s ie n i: zakoń- 

' lite ni.  ‘ “ szenia k ap u s ty , opada- 
P ^ y m ro z k u ... te  

teieni n*e  m ożem y n azw ać
Cieciu l  

* ^  świat • lro ch ę  p o e ty c k o  
; P°UafiCip J otac?ająGą W a s  rzeczy- 

_  10 ubrać w  p ięk n e  słow a

i zap isać  to  w  p o s ta c i p ię k n e g o  o p o w iad a ­
n ia  lu b  w  s tro fac h  w ie rsza , a  m o że  z d ję c ia  
—  p rzy s tą p c ie  d o  k o n k u rsu . K to  cz u je  w  
so b ie  p a s ję  r e p o r te ra  lu b  c iek aw o ść  e tn o ­
g rafa , k tó re g o  p a s jo n u ją  z a n ik a ją c e  zw y ­
cza je , n ie c h  op isze  św ię to  k a rto f la  lu b  „k a ­
p u śc ia n e j g ło w y "  z ao b se rw o w an e  w  sw oim  
do m u  lu b  u  są s iad ó w  w e  w si. D la m arzy ­
c ie li i p o e tó w  m ały m  p ry w a tn y m  św ię tem  
je s t  m óc  zach w y c ić  s ię  k ro p la m i ro sy  n a  
p a ję c z y n ie , w id o k iem  zam g lo n ej rzeki, n a ­
s tro jem  w ie jsk ie g o  cm en ta rza .

W szy s tk ic h  ty ch , k tó rz y  w łaśn ie  ta k  czu­
ją ,  „P ęd z iw ia tr"  zap rasza  d o  u d z ia łu  w  k o n ­
k u rs ie . T e rm in  n ad sy ła n ia  p ra c  u p ły w a  6 
g ru d n ia  1991 ro k u . A d re s  red a k c ji:  M aria  
M ark iew icz , u l. B a łuck iego  27 m  30, 02-557, 
W arszaw a , Polska.

JSSŁl
*8iaia resztka

J S t .

* 'xa J ! ,borM,

Uczeni zbadali odporność róż. 
nych zwierząt na niską tempera, 
turę. Okazało się, że większość 
ssaków zamiera przy temperatu­
rze ponad 40 stopni poniżej ze­
ra. Biały niedźwiedź polarny na. 
tomiast wytrzymuje minus 80°C. 
Jeszcze bardziej odporne na 
mróz są gęsi i koty. Potrafią cne 
przeżyć nawet obniżenie tempe­
ratury do minus 110°C.

schwytano dżdżownicę długości 
160 cm. Uczeni przypuszczali, że

Popołudnie
■ r

.Świtezianki" w Jełgawie
P o  b ia ło ru sk ic h  D uniłow i- 

cz ac h  te n  w ileń sk i zespó ł 
sz k o ln y  (Szk. Sr. 29) spędził 
p ra c o w ity  d z io n ek  W ło te w ­
sk ie j  J e łg a w ie . P ra co w ity  i 
k u  zm a rtw ie n iu  sa m y c h  g os­
p o d a rzy , c h ło d n y ... N ie  z 
p rzy c z y n y  w ła śn ie  g o śc in ­
n y c h  g o sp o d arzy , a le  ta k  się 
d o ż y ło , że  tra filiśm y  n a  sk u ­
tk i  ja k ie jś  aw a r ii  w  c iep ło ­
w n ic tw ie  m ias ta  i  m arz li tu  
je d n a k o w o  w szyscy .

K o n c e rt m im o w sz y s tk o  s ię  
o d b y ł p o m y śln ie  w  ład n e j 
sa li  R e jo n o w e g o  D om u K u l­
tu r y  (p rzy  u l. D obeles 100). 
M ło d z i a rty śc i za p re z e n to w a ­
l i  sw ó j sy m p a ty c zn y  p ro g ­
ram , n a  k tó ry  s ię  d o ż y ły  zn a ­
n e  p o lsk ie  p ie śn i i  ta ń c e  lu ­
dow e. D la n ie k tó ry c h  z n ich  
b y ł  to  n ie ja k o  sp raw dzian , 
b o w iem  „Ś w itez ian k a"  p rze ­
ży w a  p e w n ą  zm ian ę  w arty . 
P o żeg n a ła  n a  w io sn ę  szko ła  
k o le jn y c h  m atu rzy stó w , a  z 
n im i p o p rze d n ią  ta k  w sp a ­
n ia łą  g ru p ę  tan eczn ą . Ci

w te d y  m łodsi, z a ję li  dziś ich  
czo łow e m ie jsca . S ta rtu ją  p ra  
cow icie, a  w ięc  i su k c es  za 
p ew n io n y .

P rz y ję c ie  b y ło  se rdeczne 
d z ia tw ę  w ileń sk ą  ok lask iw a 
n o  z  w dzięcznośc ią  i w zruszę 
n iem . Był to  p ierw szy  w  tym  
m ieśc ie  k o n c e rt  po lsk ieg o  ze. 
sp o łu . Jeszcze  p rzed  k o n ce r 
tem  tro sk liw i gospodarze, 
czy li cz łonkow ie  tam tejszeg o  
O d d zia łu  P o laków  n a  Łotwie 
zap ro sili n a  h e rb a tę  i  u roczo  
p rzy szy k o w an y  poczęstunek . 
A rty śc i zosta li w ynagrodzę  
n i, o p ró cz  oklasków , k w ia ta  
m i 1 słodyczam i. Do zebra­
n y c h  p rzem ów ili ze  słow am i 
po d zięk i p . Ja d w ig a  Radzina 
-— p rezesk a  O ddziału  oraz 
A n d rze j Św ięcicki. N a  ko n  
c e r t  p rzysz li P o lacy  —  m ie 
szk ań cy  Je łg aw y , ja k  też  do 
je c h a li  g ru p k ą  ro d acy  z  O d 
d z ia łu  ZPŁ w  D obele ze  sw ą 
p a n ią  p rezesk ą  A n n ą  Baturą,

D. WEROWSKA

Garść ciekawostek z życia zwierząt i ptaków
należy ona do gatunku prahisto­
rycznego, nie występującego 
dzisiaj. Podobne okazy znalezio­
no jedynie w Australii i Birmie.

Zbadano „budulec" gniazda zię­
by i okazało się, że składa się 
on z 2400 końskich włosów, 200 
korzeni perzu, 30 gramów wełny 
owczej, 50 gramów przędzy, zna­
cznej ilości liści, łodyg i nasion 
koniczyny. Pomyślcie tylko, ileż 
lotów musiał wykonać ptak, któ. 
ry przyniósł ten cały „budulec" 
w swoim dziobku?!

Olimpiada matematyczna „Phis-minus"

1 GRUPA

1. Woźnica siedzący na nała­
dowanym wozie zauważył, że z 
tyłu wozu rozluźnił się mu łań­
cuch. Zszedł z wozu i poszedł 
na jego koniec, przy czym wóz 
jechał dalej z tą samą prędkoś­
cią. Idąc do końca wozu woźni­
ca wykonał 8 kroków. Umoco­
wał łańcuch i wrócił z powro­
tem na wóz. Ponieważ wóz je­
chał wciąż do przodu, woźnica 
w drodze powrotnej musiał wy­
konać aż 24 kroki. Jak dłusi 
fest wóz mierzony w krokach?

(3 punkty)

2. W  trójkącie dane są: 
kąty: x -2 8 °  i y = 3 0 °  oraz wy­
sokość h ~ 10  m, opuszczona na
bok, do którego przylegają ką­
ty X I  y. Rozwiązać trójkąt: zna­
leźć trzeci kąt, boki, pole.

(5 punktów)

3. Sprawdzić tożsamość

szono skierowane do siebie _ 
jednakowej mocy głośniki. Na 
lewym maszcie zawieszono dwa 
a na prawym — trzy głośniki. 
Gdzie powinniśmy stanąć na 
prostej łączącej maszty, aby na­
tężenie dźwięków pochodzących 
z obu masztów było równe? Na­
tężenie dźwięku maleje 
cjolnanie do kwadratu odległoś-

(3 punkty)

2. Jaką wartość winien mieć 
parametr m, aby pierwiastki ró- 
wnania 3 x 2 + m x + l- 0  m ógłby 
być sinusem i cosinusem tego 
samego kąta. Znaleźć ten kąt 
oba pierwiastki. (5 punktów)

3. Rozwiązać równanie:

l o g ? ćLX
Ztó-157

=  2

(4 punkty)

1 łO O fl2 x = o tig 2slnHx 7 cosx

(4 punkty)

II GRUPA

1. Na dwóch masztach oddalo­
nych od siebie o 50 m, zawie-

Rozwiązania powyższych zadań 
należy przesłać w terminie do 
20 listopada pod adresem.
W ilno s /p  823 „Olimpiada m a-
tem atyczna".

dr Ł  SZPOEWSKI.
K. PAMEDIENE 

sekcja matematyki 
i informatyki SNPL
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Litewski Saint Laurent

G dzieś tu powinna była ćho- 
dzić — ulicami Wielką, 
Zamkową, Świętojańską... 

Bo wszystko wówczas obracało 
się wokół zamku królewskiego, 
katedry.

Może tędy przejeżdżała w 
swej karecie zaprzężonej w sześć 
siwych koni? „Można sobie wy. 
obrazić, jak  efektownie wyglą­
dała w swym ciągnionym przez 
siwki powozie, strojna w perły 
1 atłasy. Nie było nad nią efek­
towniejszej kobiety na Litwie** 
— pisze w swej książce „Bar­
bara Radziwiłłówna" Zbigniew 
Kuchowicz.

Dlatego ten salon mody — 
najbardziej ekskluzywny w mie­
ście —  nazywa się „Barbora" 
(Barbara). Wszystko tu tchnie 
dystynkcją, dobrym gustem, ele­
gancją. Dlatego przykro mi by* 
ło patrzeć, jak  niby kulturalne 
panie szarpały suknie na wie­
szakach. Chciały sprawić wraże. 
nie bywalczyń, które nie takie 
rzeczy widziały, ale efekt tych 
starań był wręcz odwrotny. • Z 
ładną odzieżą trzeba się obcho­
dzić ładnie, delikatnie.

W yczarował to wszystko czło­
wiek o marzycielskim wyrazie 
twarzy 1 wyglądzie Ch. Ander­
sena, ale z dobrą głową do in­
teresów. Wszystko przemyślał: 
Barbara -— Starówka * * białe 
wnętrze — zakład najwyższej

klasy, królewskiej. Może dlate­
go, że człowiek ten z wykształ- 

, cenią jest skrzypkiem? Tak, tak. 
Skończył Wileńskie Konserwato- 

; rium,
j Skrzypek ha dachu... Coś w 
| tym jest. Lew Frumkin też chce 

dawać ludziom radość, piękno. 
Stąd — Dni Mody w Wilnie, 
konkursy „Miss Litwa11 — to 
jego robota. On sponsoruje te 
przedsięwzięcia. Chciał włączyć 
się do feerii sopockich, ale 
coś tam nie. zagrało. Chaos pa­
nujący u nas plus chaos w Pol­
sce — to za dużo na jednego 
człowieka. Teraz próbuje w Nie- 
mczech i zdaje się z powodze­
niem. Tam większy porządek. 
Stąd piękne tkaniny jego kon­
fekcji, stąd... ceny. No, ale kto 
chce być piękny, musi płacić. 
Albo mąż...

Firma „Texvir‘ pochodzi od 
połączenia dwóch słów — ,,tek­
st yl" i „Wilno". Istnieje pięć lat 
i jeszcze się nie spaliła (odpu­
kać w niemalowane drzewo). 
Trzeba mieć dobrą głowę do in­
teresów. Sztuka i interesy dos­
konale współżyją. Dlatego zdol­
ne, energiczne trzy plastyczki —, 
Litwinki: Daiwa Wltkiene, Zita 
Gustiene, Jolanta Balioniene i je ­
dna Francuzka Manon Girardin * 
trzymają się swego „magika", 
są nieczułe na polityczne rozgry­
wki, szowinistyczne podszepty. 
W  tym ogólnym rozprzężeniu 
ch c ą . robić dobrą robotę, więc 
trzymają z tym, kto to potrafi 
robić. Krążą wokół maga-prezy- 
denta firmy i coraz to wyczaro­
wują coś nowego. Tworzą mo­
dele odzieży na konkursy, haute- 
couture, pret-a-porter, czyli z 
rodzaju „najwyższego krawiect­
wa" oraz ,,do noszenia". Tak, tak. 
W  tej firmie operuje się już 
światowymi' terminami wielkiej 
mody. Tu można obejrzeć „Vo- 
gue", katalogi słynnych domów 
mody. Słowem — Europa!

— Jest pan taki spokojny, 
zrównoważony, a tu  ^  telefony 
rozrywają się, wszyscy o coś py. 
tają  — mówię ,do L. Frumkina.

w ycŁov«utt.
p r a e z  z y c l e «

Pewna pani HM 
ka lat do .
Prywatnie, do
trzeba było 
zytę płacić PTiO*i[

COr&Z |ługi. jakich w y j ,10 
dzo zwykłe:■
H a W -  | P

Dwie fryz jer 
kę. Każda miał. 1 
klientów, K ?
I,.rodziny", wiw  
wyjść na '

— Nie ma pan żadnych proble­
mów?

—.Och! — • unosi w górę ręce 
prezydent — całe mnófctwo. Ce­
ny dokoła rosną, a  ja  muszę 
zwiększyć pobory pracownikom. 
Wychodzi, że naciskają na
mnie i z góry, i z dołu. Ze
wszystkich stron. A  ten chaos, 
przy którym słowo nie jest sło­
wem, a  obietnica jest tylko obie. 
tnicąl

[ — Musi pan stale lawirować.
To coś jak  improwizowanie w 
dżazie.

— O  właśnie. Trafne określe­
nie. Poza tym mamy stare urzą­
dzenia, pracownie rozsypane po 
całym mieście. M amy na głowie 
cwaniaków, którzy kupują jakiś 
model, a potem powielają go 
dziesięciokrotnie i wywożą do 
Jaczan (Gariunai).

—  Czy nikt nie  dba o wasze 
autorskie sprawy?

— Jest taka instytucja paten­
towa, ale ona też stawia dopie­
ro pierwsze kroki.

[ =j-gj Nastraja się pan obecnie 
na  solidne Niemcy. Co to da?

—  Przede wszystkim możność 
eksportowania swej produkcji do 
tego’kraju. A co za tym —-  uzy. 
skanie waluty na nabycie sprzę­
tu, surowca.

— Jeździliście na targi do 
Sopotu 1 Poznania. Czy tam nie 
zrobiliście waluty?

— Nie. W szystko poszło na 
pokrycie kosztów. Poza tym 
przychodzili do nas businessmani, 
a  nam potrzebni są do współpra­
cy przedsiębiorcy, ludzie czynu.

• — Jakie  są plany minimum 
firmy?

— M usimy za wszelką cenę 
zwiększyć wydajność pracy. Mu­
simy zrewidować istniejące stru­
k tury. Być może, uda się zlikwi­
dować jakieś niepotrzebne ogni­
wa, wydatki.

Daiwie W itkiene błyszczą o- 
jcży:

Szef jest skromny, ale ja 
powiem. W ybieramy się w  tym 
roku do Londynu, byliśmy tam 
w  ubiegłym roku na zaprosze­
nie mr. M. Cooka, k tóry  nas

sponsoruje. Zrobiliśmy furorę. 
Nitk nie spodziewał się, że je­
steśmy w  odzieży aż tak euro­
pejscy. Kraje postkomunistyczne 
mają tam określoną opinię. Poza 
tym przygotowujemy kolekcje na 
wiosnę — lato, no i szykujemy 
się do kolejnych Dni Mody.

Szczęść wam, Boże! - 9  pomy­
ślałam pobożnie. Przyjemnie mieć 
do czynienia z ludźmi, którzy 
robią coś konkretnego, nie mie­
lą jęzorami o wielkiej polityce. 
Przyjemnie obcować z tymi, któ­
rzy do naszego szarego życia 
wnoszą kroplę radości, tworzą 
dla nas święto. Potrzebujemy te­
go. Szczególnie kobiety—

Z officeHi ,,TexvU" pędzimy na 
Świętojańską, do salonu „Barbo­
ra". Eleganckie, uśmiechnięte ek­
spedientki pozwalają nam wszy 
stko fotografować, pozują, u- 
dzieła ją  informacji odnośnie tej 
czy innej kreacji. 1 znów obser­
wuję, jak  niektóre klientki od­
powiadają na miły uśmiech iro­
nicznym skrzywieniem warg. A 
fet

Rzucam po babsku okiem na 
wieczorowe kombinezony ^  720 
rb. Całkiem znośnie. Kostiumik 
Chanel —■ 1450 rb. (wełna z lu 
reksem), jedwabna suknia z weł­
nianą pelerynką — 814 rb., suk. 
nie dżersejowe (z niemieckiego 
trykotu) —t 820 rb., kostiumik z 
czerwonego jedwabiu z syntety­
ką — 1126 rb.
> — To nie takie drogie, jeżeli 

się weźmie pod uwagę dzisiej 
sze ceny —  mówi elegancka 
młoda k lien tka.'  — Myśmy 
prostu jeszcze się do nich nie 
przyzwyczaili...

Barbara ZNAJDZEŁOWSKA

NA ZDJĘCIACH: cztery mu­
zy MTexvUnM — Zita Gustiene, 
Daiwa W itkiene (główny plastyk), 
M anon Girardin i Jolanta Ba­
lioniene; w  salonie „Barbora".

- Fot. W. Charln

Lokalik był rhlW g m 
kli«*fci Plus fi
pak do mycia 
obracali się w * tl 
klientka p izy JjS H A l 
dzieckiem — w "Z™ l , 
Dziecko właziło I S 1 0  
ruszało wszystkie 
które fryzjerki 
żyć „w pobliża raw* 
ły więc tanu

* Yves Saint Laurei>t — słyn­
n y  dyktator mody.

4 * M anon Girardin —, żona 
francuskiego profesora, który wy­
kłada gościnnie na  Uniwersyte­
cie Wileńskim.

ETtX
B p

Ko'
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1 *

wały gumy balotuzaradzi^

zaczęły przynosić z I i  
mosach kawę. Gu^T*-, 
szŁ°wały jeszcze 
byłoby pięknie, gjJJJ
przedzaty, że a  ^  

płacić dodutZ' 
nowiły cichcem 
rachunku, żywiąc Z s  
kulturalne klientki ^ 
przyjaciółki nie tafe7 , 
tały.

Owszem, jeżeli nę i_ 
zjerką na stopie kole^J 
przykro jest m ó w it/i  
Ale od fryzjerek . pJ! 
również wymaga się kZ, 
powinny stawu* ™w*

Pan Gerard radzi

przed faktem dokonmjjJ! 
ny uprzedzać, co Je tj 

Pani, która opowiedz 
tę historię, zapłacili a 
głowy, strzyżenie i ufc® 
sów 25 ib. (w zaHaiMf 
skini, normalnymi kouwi 
koło 10 rb), chodii «* J  
wy, nie żuła gumy.

— Podejrzewam, fe 
łam za kawy i gumy & 
wszystkich obecnych 
chwili pań — żartuje 
J a  rozumiem, że użyto u 
głowę importowego laka 
włosów, że zastosował 
towe mydło, ale-.

Pani ta z pewnością ja 
nie wstąpi do tego pry* 
zakładu fryzjerskiego. 1  
wsze dlatego, że znajdujei 
odległej dzielnicy „na 
wiatrach"; po drugie, 
cena bynajmniej nie 
komfortowi lokalu; ; 
dlatego, że nie trzeba jql 
jadó łk i - fryzjerki, | | |  
niej nabija i ją wyzyi* 

Swoją drogą — żyjtfln  
sach, gdy nawet 
wycenia, więc nie kręp^l 
zanim siądziemy w 
tac, co ile kosztuje. W 
zację trzeba bawić s?

 1

Przygotowania do mroźnej zimy
Najbardziej narażone na zmar­

znięcie są drzewa i krzewy, któ­
re posadzono jesienią. Ich korze, 
nie mocno przycięte nie mogą 
pobierać wody. W  czasie wie­
trznej i mroźnej pogody tkanki 
wysychają. Aby więc ochronić 
je  przed przemarznięciem, nale­
ży zawijać korony młodych drze­
wek i krzewów materiałem izo­
lacyjnym. Najpierw wiążemy je 
sznurkiem tak, aby pędy znala­
zły się blisko siebie, a potem 
zawijamy w słomę, papier, albo 
szmaty. Nie stosujmy do tego ce­
lu materiałów polietylenowych. 
Wokół posadzonych roślin nale­
ży usypać kopczyk z ziemi, tor­
fu lub kompostu, chroniący ko­
rzenie przed zmarznięciem. Nie 
należy wykładać wokół drzew 
słomy, czy suchych chwastów.

gdyż pod takim przykryciem chę­
tnie gromadzą się gryzonie.

Zabiegiem chroniącym przed 
mrozami jest również bielenie 
pni i grubych konarów. Niestety, 
bardzo często jest ono wykony­
wane w  złym terminie. Wielu 
bieli drzewa na wiosnę sądząc, 
że wapno zabija szkodniki i grzy. 
by posożytnicze. Nie jes t. to 
prawdą. Bielenie zapobiega usz­
kodzeniom pnia i konarów drzew 
owocowych przez mróz. Musi być 
ono wykonane najpóźniej w  gru­
dniu lub styczniu. Od pobielone­
go pnia odbijają się promienie 
słoneczne i pień się nie nagrze­
wa. Silne ogrzanie tkanek kory 
występuje zwykle w lutym. Og­
rzane silnymi promieniami tka­
nki budzą się do życia, wskutek 
czego zmniejsza się ich wytrzy­
małość na mróz. W  nocy temoe.

ratura silnie się obniża i rozhar- 
towane tkanki przemarzają.

Do bielenia pni i grubych ko­
narów służy mleko wapienne z 
dodatkiem mąki lub kleju (zapo­
biegają zmywaniu wapna). Mle­
ko wapienne przyrządzamy w 
ten sposób, że dajemy łopatę 
wapna na 1 wiadro wody i mie­
szamy.

Drzewa i krzewy okręcamy pa­
pierem lub słomą dla ochrony 
przed ogryzieniem ich przez za­
jące i króliki. Dodatkowym za­
bezpieczeniem są siatki plasty­
kowe. Oddzielne zagadnienie 
stanowią drobne gryzonie — my. 
szy i norniki. Trzeba je  niszczyć 
wykładając zatrute ziarno. U- 
mleszcza się je  przy drzewach, 
w norach gryzoni, w altanach

rno powinno być przykryte ga­
łązkami.

W  bezśnieżne zimy mogą ucier­
pieć truskawki, poziomki, jaży- 
ny bezkolcowe. Należy przykryć 
je  cienką warstwą słomy lub 
suchych liści, które nakłada się 
wczesną zimą, gdy powierzchnia 
gleby jest już  zmarznięta. -

Należy przykryć również rośli­
ny ozdobne, zimujące w  grun­
cie. ̂ Róże okrywa się w  drugiej 
połowie listopada lub na począ­
tku grudnia, w zależności od 
warunków atmosferycznych. 
Przed okryciem usuwamy nie­
zdrowe liście i pędy, które na­
stępnie palimy. Róże pnące przy­
gina się ostrożnie do ziemi i 
przymocowuje tzw. kulką, wy­
konaną z rozwidlonych gałęzi. 
Koronę róży układa się na po-

mią lub gałązkami 
mą lub liśćmi. Stais** J  
żna zostawić w J  
wej. Usypujemy 
niący korzenie, 
my pień matą, B 
świerku, a korony 
pozostałych H&3 
sznurkiem i 
mym materiałem. 
wielkokwiatowy**-^ 
towych obsypuje «  
wysokość 20 cm.

Zabezpiecza4 się 1 
zami byliny 1 Wgmsa 
Do przykrywani*! P |  
możliwie póżnQv P® —* 
mrozach. Najlepszy® 
jest śnieg, p  | | | y  
stosuje się gaią*** 
tórf wysoki. Bard*0 . 
ne są dla tych Eggaj 
dowe, które W g g  
należy rozbijać

P a l
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i nauczyciele
m i / *
'  I  .949 rok u  w

\ jd g e ą
“ S i a  mi spo-nie0i. Dziwne to

lenili,
B i p i f S  bimberek

B S f  a ja uczniem
m Ę M  i poszedłem

KoHi îedo, dziwili się 

Si fąktyezniS HM K oleżankii

K  oi. się: nauczycie-
1 ^  świetnych- 
l * f f  USaiią 1939 roku  

na W isińczy
K ^ d . nowy leśniczy- Po
NĄ ljK r  słuchy, ze to  

wspaniały, tylko 
B p  szczapa, a  zona 
j g  stroni od spotkań z

(w wojna. Skąd przybyli 
u i  lodzie -  nikt nie w ie­
l i  Bolszewików zmienili 
~  pojawiły się wszel- 

d  partyzanci, ban- 
j f  złodzieje, zbiegowie, 
jjęg zaczęła tętnić osobli- 
ijiiytiem, odrębnym od 

wieśniaków. Przy 
(aiach zjawiła się żona 
)ak2 (o i to zjawiła się w  

; w kościele i z k an­
tatą.
;Zdawienia nie było gra- 

Kobietki-swiętoszki nie  
k#y a'5 modlić i widzieć 

dekawość zwracała 
(K do tyłu. W  to m iejs- 

t te  siedziała skromnie 
tanej ławce nowa w  
miejscu istota ludzka, 
oerniawa, jak nie na- 
i jakie duie oczy —  

Si? kumoszki. C hyba 
a. ale się modli. O by 

ni® zobaczyli. Z 
■ przyzwyczaili się do 
* * 101, chociaż mię- 

Przybyszami na

& ^ kowym 1  
i S S l  U l  brunet- 
H  dużymi ocza- 

|^na wzór miasto- 
1 obnoszone 

E ^ o r a y b  szkołę 
 I g f H M  Wła powoła-S i i i l i  w»a-Pojawił się 

szatyn
^  , «zam l H i
' S B L We|f8iatny,
■ i eL ^ ' nie

f S * a- Rychło w 
M a2^? córeczka, 
te  v  ska była bar-

rodzinie. Do-p.
14 w

W spa-
ugrze-

w ied z ia tem  s ię  od  n ie j ty lk o  
ty le , ze  p rzy sz ła  n a  św ia t w  
G ru z ji (co z re sz tą  p o tw ie r ­
dził w  p e m i g ru z iń sk i w y - 
g iąa j, je s t  Foiitą, uK onczyia  
g im n az ju m  w  M oskw ie, w  
o k res ie  m ię d z y w o je n n y m  
p rzy b y ła  d o  P o lsk i (jak im  
sp o so o em  —  n ie  w y zn ała), 
u k o ń czy ła  U n iw e rsy te t W a r ­
szaw sk i, z a k o ch a ła  s ię  w  
ty m  to  E m ilu. M ieszk a li w  
G dyn i, sk ą d  m ąż  p rzy w ió z ł 
j ą  w ła śn ie  d o  P uszczy  R u d ­
n ick ie j.

N a  lo s  n ie  n a rz e k a ła  —  
p rze c ież  zo sta liśm y  żyw i. 
D o k ład n ie  w ła d a ła  jęz y k ie m  
p o lsk im , ro sy jsk im , n iem ie ­
ckim , fran cu sk im , n o  i n iec o  
litew sk im . U czy ła  n a s  języ - 
ła  ro sy jsk ie g o  i  h is to r ii . A le  
j a k  u czy ła! Z a  3  la ta  n a u k i 
n ie  p a m ię ta m  w y p a d k u , b y  
k ie ro w n ic z k a  p . M a lin o w sk a  
u k a ra ła  u czn ia . N ie  p a m ię ­
tam  te ż  w y p a d k u , b y  u czeń  
n ie  u s łu c h a ł  j e j  a lb o  n ie ­
g rzeczn ie  o d p o w ied z ia ł. K a­
rę  w y m ie rz a ła  sw o is ty m  sp o ­
sobem , jeż e li  k to ś  fig low ał 
czy  n ie  w y k o n a ł  zad an ia , 
t ra f ia ł  z a ra z  p o d  p ręg ie rz , 
s ta ją c  s ię  p o d m io tem  w  zd a ­
n iu  ty p u : „ Ik siń sk i-g ap a ,
z a p o m n ia ł w z ią ć  c z y ta n k ę  do  
szko ły , a  te r a z  n ie  m oże 
sp o k o jn ie  u s ie d z ieć  ze  w s ty ­
d u " . P o  czym  z a cz y n a ła  s ię  
a n a liz a  zd an ia . D zia ła ło  to  
b o leśn ie j o d  razó w . T ak im  
to  sp o so b em  w p ły w a ła  n a  
u czn ia . Z aw sze  i  w szęd z ie  
tw ierd z iła : „ szk o ła  —  d la
u czn ió w , a  n ie  d la  n a u c zy ­
c ie li" .

A  sz k o ła  ro sła , d z iec i 
p rzy b y w a ło  i  —  c o  n a jw a ż ­
n ie jsz e  - ' c h c ia ły  s ię
uczyć. J u ż  m ie sz k a ją c  w  
W iln ie , d o w ied z ia łem  się, 
że  b e z p a r ty jn a  k ie ro w n ic z ­
k a  szk o ły  m u sia ła  u s tą p ić . 
J a k iś  czas p ro w a d z iła  sk u p  
g rzy b ó w  i  jag ó d , a  u c iu ła w ­
szy  g ro sza  w y je c h a ła  z  ro ­
d z in ą  d o  W iln a , z o s ta ją c  r e ­
d a k to rk ą  „K o b ie ty  R ad zie­
c k ie j" .

W y p a d a  te ż  w ró c ić  n a  m o ­
m en t d o  p . Em ila. P o zo staw ił 
p ra c ę  w  ies ie , p rzy szed ł d o  
szko ły . U czy ł n a s  m a te m a ty ­
k i  i  ję z y k a  n iem ieck ieg o , 
t ro c h ę  fizyki. N ig d y  n ie  
s ta rc za ło  czasu  w  c ią g u  le k ­
c ji, m u sia ł z  n am i p rac o w a ć  
w  p rze rw ie  —  o b jaśn ia ją c  
p rz y  tab lic y  i o d p o w ia d a ją c  
n a  n asze  p y tan ia . N ie  pozo­
s taw ił a n i  jed n e g o  p y tan ia  
b ez  d o k ład n eg o  o b jaśn ien ia . 
R ozw iązyw aliśm y  dosło w n ie  
w szy stk ie  z a d an ia  m ate m a ­
tyczne . Z e  s try jec z n y m  b ra ­
tem  S tan is ław em  by liśm y  
p ierw szym i m atęm a ty k am i i 
za  3 la ta  n a u k i n ie  u p o ra liś ­
m y  s ię  jed y n ie  z  dw om a za-

daniami, k tóre dokładnie 
spraw dził p. M alinowski.

A  ja k i  to  b y ł w s p a n ia ły  
cziow iek! N ie  d aw a ł s ię  w y ­
p rzed z ić  p rzy  p rzy w itan iu , 
bo s p o ty k a ją c  czy  to  dz ie ­
cko, czy  s ta ru szk ę -żeb rączk ę  
z  d a le k a  z d e jm o w ał k ap e lu sz  
u p rze jm ie  w o ła ją c : „D zień 
d o b ry " . K ażdego  d a rz y ł sza­
cu n k iem , k ażd em u  coś p rz y ­
jem n e g o  po w ied z ia ł, d la  k a ­
żd eg o  z n a jd o w ał czas i c ie r­
p liw o ść  z a p y ta ć  o  zd row ie , 
p o w o d zen ie , p o trzeb ę . N ie  
ch o d z ił d o  ko śc io ła , lecz  n ie  
m in ą ł k rzy ż a  w  czapce, 
c h o ć b y  szed ł z  p a rty jn y m  
„n acza lstw em ".

S p o ty k a łe m  p . Em ila  w  
W iln ie  ju ż  w  po d eszły m  
w ie k u . S k a rży ł s ię  n a  t ru d ­
n o śc i z  d o jaz d e m  d o  p racy , 
b o  p ra c o w a ł g d z ie ś  ta m  w  
S u d e rw ie  c z y  R zeszy. N a  
m o je  p y tan ie , d laczeg o  n ie  
p ra c u je  w  m ieśc ie , o d p arł, 
że  k o c h a  w ie jsk ie  dzieci, 
o n e  b lisk ie  se rc u , g rzecz ­
n ie jsze , lep sze . T a k ic h  to  
m ia łem  n au c zy c ie li . T a  w ie j­
sk a  sz k o ła  w  P o d b o rsk im  Le* 
s ie  d a ła  m i dużo.

U k o ń czy łem  szk o łę  w  Pod- 
b o rzu  n a  c e lu ją co , O trzym a­
łem  św ia d ec tw o . Z  ty m  p a ­
p ie rk ie m  w ra z  z  m łodszym  
od e  m n ie  o  6  la t  s try je c z ­
n y m  b ra te m  S tan is ław em  
w y ru sz y liśm y  d o  W iln a , szu ­
k a ć  d a lsze j n a u k i. T ra filiś ­
m y  n a  S tę p o  2 u k o , d o  h a n ­
d ló w k i. W y b ra liś m y  k s ięg o ­
w o ść  z  n a d z ie ją , że  w ró c im y  
d o  ro d z in n y c h  s tro n , b y ć  
m oże  k s ię g o w y m i ko łch o zu . 
S tra sz y ły  3  la ta  n a u k i. D o­
w ied z ia łem  s ię  a k u ra t  o  k u r ­
s a c h  n a u c zy c ie li  d la  szkó ł 
p o lsk ich , n a  k tó re  b y li  p rz y j­
m o w an i k a n d y d a c i  p o  s ie d ­
m iu  k lasach . P ob ieg łem . Los 
t a k  zrządz ił, że  t e n  „ to w a­
rzysz", co  o d b ie ra ł  k a n d y d a ­
tó w  n a  te  k u rsy , b y ł u  n as  
w  P o dborzu , w y ja śn ia ł p rzy ­
w ile je  ko łch o zu . P oznał
m n ie  i  n ie  p rz y ją ł  ja k o  m o­
ra ln ie  n ieg o d n e g o  b y c ia
n au czy c ie lem , b o  s łu ży łem  
z a ch ry s tia n e m  w  k o śc ie le  w  
P odborzu . Z o sta łem  w  te c h ­
n ik u m  h an d lo w y m .

N asz  w y g lą d  w y w o ła ł w  
te j  u cze ln i o g ro m  zd z iw ie­
n ia , a  ju ż  szczeg ó ln ie  w szy­
s tk ic h  szo k o w ała  m o ja  o so ­
ba. O d z ian y  b y łem  w  g a rn i­
tu r  z  w y tk a n e g o  p rze z  m a­
m ę „sza raczk u "  (to coś z 
w e łn y  i  lnu ), sp o d n ie  galife, 
b u c io ry , k o r to w a  b luza. C y m ­
b a ł la t  23,' m ało  m ó w iący  po  
ro sy jsk u , a  n au czan ie  o d b y ­
w a ło  s ię  w  ty m  języ k u . A k ­
lim a ty zac ja  b y ła  nadzw yczaj 
t ru d n a  i  g d y b y  n ie  n au c zy ­
c ie l m atem aty k i p . W u lf  Gu- 
rew icz  i C h a  j a  R ożen  (fizy-

D a j c i e  m i  p i ó r o  

i  k a r t k ę  b i a h ą . .

czka-chem iczka), uc iek łb y m  
do  kołchozu. C i, m oi s ta rs i 
n o w i p rzy jac ie le , w ileń scy  
Żydzi, z rozum ieli n as  i po ­
tra f ili  w y tłu m aczy ć  m iesz­
czań sk im  sy n k o m  i có recz ­
k o m  n asze  w alo ry , ocen ili 
w iedzę, d a li d o  z rozum ienia , 
że  są  p o  nasze j s tro n ie  i  c e ­
n ią  nas.

N a  o lb rzym i szacu n ek  za ­
s łu ży ła  d y re k to rk a  te c h n i­
k u m  p. K a ta rzy n a  A lek sie je -  
w n a  B łażew icz. W sp an ia ła  
osoba. U c z y ła ' n a s  to w a ro ­
znaw stw a. N a  p rzy k ła d a ch  
p o tra f iła  w y jaśn ić , że  n ie  
o d z ien ie  zdob i człow ieka, 
a  cz ło w iek  p o w in ien  u m ieć  
tw o rzy ć  p ięk n o . K a ta rzy n a  
A lek sie  jew n a  —  U k ra in k a  
b a rd z o  m ile  b y ła  u sposob io ­
n a  d o  L itw inów , p rzew ażn ie  
ch ło p ak ó w . C h ło p cy  z b ie ra ­
li s ię  w  b u rs ie  w  k u ch n i 
w ieczo ram i i śp iew ali. P ię ­
k n ie  śp iew ali. K tó rem uś z 
w y k ład o w có w , m ieszk a ją ­
c y c h  w  ty m że  dom u, n iezb y t 
t o  s ię  je d n a k  p o d o b a ło  i 
z a sk a rży ł d y rek to rce . P. K a­
ta rz y n a  in co g n ito  z ja w iła  s ię  
w  b u rsie , n ie  w iem  ja k  d łu ­
g o  p rzy s łu ch iw ała  s ię  śp ie ­
w ow i, aż  w  k o ń c u  w esz ła  
d o  k u ch n i. C h ło p c y  b ard zo  
s ię  speszy li, lecz  o n a  rzek ­
ła : „Ś p iew ajc ie . D o b rzy  w y  
ch ło p c y  i  śp ie w ac ie  p ię k ­
n ie" . C h ło p c y  śp iew ali jesz­
cze raźn ie j, jeszcze  w ese le j.

C o  d o ty cz y  m o je j osoby, 
to  d y re k to rk a  o k aza ła  w sp ó ł­
c zu cie  i d a ła  m ożność za ro ­
b k u . K ażdy  r a n e k  g o to w a­
łem  b a k  w o d y  n a  h e rb a tę  
d la  m ieszk ań có w  b u rsy , za 
c o  m i p łac o n o  100 ru b . W c a ­
le  n ie  b ag a te la , g d y ż  za  te  
p ien ią d z e  m ogłem  p rzeży ć  
10 dn i. T o  by ło . coś. Z im ą 
zo sta łem  p rz y ję ty  d o d a tk o ­
w o  n a  e ta t  p a lacza . D y rek ­
to rk a  w y d z ie liła  p iec e  w  
k o ry ta rz a c h  w  sa li zeb rań , 
b o  te  m nie j p o trzeb o w ały  
tru d u , ż e b y  n a h a j cow ać, p ła ­
c o n o  400 ru b . (40 rub.). D zie­
liłem  p rac ę  i  za ro b ek  ze 
sw ym  stry jec z n y m  b ratem  
S tasiem . J e m u  b y ło  tru d n ie j 
n iż  m nie, b o  ro d zice  chow ali 
o śm ioro  dz iec i i o  pom ocy 
m ożna  by ło  jed y n ie  m arzyć. 
D o lek c ji, n ap a la liśm y  w  p ie­
cach , zag o to w y w aliśm y  w o ­
dę, zw an ą  „k ip ia to k ", b ieg a ­
liśm y  u m y ć  się. T rudno, 
a le  b y liśm y  b ard zo  zadow o­
len i, p raw ie  szczęśliw i. M o­
g liśm y  zu p e łn ie  zw oln ić  ro ­
d ziców  od  pom ocy  m ate ria l­
n e j.

A le  w ró cę  ̂  do  k o n k re ­
tn y ch  nauczycieli. P an  W u lf 
G urew icz, m atem atyk , m iał 
uk o ń czo n y  U niw ersy te t

S te fan a  B atorego, Wćześ^* 
n ie j uczył s ię  w  katolickim  
gim nazjum , w  tym  na Bou- 
la łow ej Górze, w  którym  
k ied y ś p o b iera ł n auk i nasz 
s ław n y  ziom ek Cz. M iłosz. 
J a k o  nasz  w ychow aw ca 
d z ie lił s ię  w spom nien iam i ze 
sw y ch  m łodzieńczych lat. 
O p o w iad an ia  o  kato lick ie j 
szkole, w  - k tó re j uczył 
k siądz, w yw oływ ało  bardzo  
w ie lk ie  zdziw ienie  w śród 
„ ru sa łek "  (dziew częta były  
w  w iększości Rosjankam i i 
W ierne kom som ołki). T o  był 
szok  —  w ykładow ca  uczył 
p o n iek ą d  reljg ii. A le  p . Gu­
rew icz  n a w e t w  te  czasy 
m ia ł o d w ag ę  objaśnić , że 
b y ła  to  św ie tn a  szkoła, a 
ks iąd z  d o b ry  nauczyciel, 
k tó ry  d a ł je g o  w ychow aniu  
d u żo  poży tecznego  (był to  
k s iąd z  Choiński, o  k tó rym  
w  sw y ch  p am ię tn ik ach  w spo­
m in a  Cz. M iłosz).

N a  ile  n as  b y ło  stać , dys­
ku to w aliśm y  z  p. G urew i- 
czem , c iek aw ił się, co  czyta­
łem , co  w iem  i b y ł bardzo  
zad ow olony  z  m ojej wiedzy, 
zach o w an ia  się , naw et nie 
a g ito w a ł d o  w stąp ien ia  do 
kom som ołu , rozum iał, że  j e ­
s tem  in n y ch  poglądów . M a­
tem a ty k  z n ieg o  b y ł św ietny . 
W y je c h a ł  do  Polski.

C h a  ja Isa jew n a  Rożen, Ży­
dó w k a z  W ilna, fizyczka i  
chem iczka, w  p e łn i oddaw a­
ła  s ieb ie  nauczaniu . Była w  
śred n im  w ieku, niezam ężna, 
co  s ię  rzad k o  zdarzało  u  Iz­
rae litó w , w ięc  ca ły  czas 
u d z ie la ła  uczniom . W  h an ­
d lów ce fizyka i  chemia- 
zn a jd o w ały  s ię  n a  cenzuro­
w anym , zaliczano j e  do  naf~  
tru d n ie jszy ch  p rze d m io tó w  
tw o rzący ch  osnow ę to w aro ­
znaw stw a. Ten, k to  otrzy­
m ał od C hai Isa jew n ej „5", 
cieszył s ię  najw yższym  au to ­
ry te tem  n ie  ty lk o  w śród  ucz­
n iów , a le  i w ykładow ców .

T ak  u k ończy liśm y  n a  ce­
lu ją c o  techn ikum . O trzym a­
liśm y  sk ie row an ie  do  pracy . 
Pow iodło  m i się, pozostałem  
w  W iln ie . Zaczęła się p raca 
i  dalsza nauka, n au k a  w ie­
czoram i n a  uniw ersytecie, 
nau k a  w  p racy . W ie lką  nau­
k ą  je s t  praca .

C ieszę s ię  w ielce, że  osta­
tn io  Polacy  na Litw ie pow­
s ta ją  z  k lęczek, na  k tórych  
la tam i by li zm uszeni stać. 
M am y napraw dę w iele  do  
odrobienia. R ów nież w  n au­
ce. U czm y się zatem , moi 
k o ch an i Rodacy. I n iech  się 
W am  poszczęści na  dobrych 
nauczycieli.

W iktor WASILEWSKI
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L ^ C t ^ z a  dzia-

w i k ie ro w n iczk a  Sw ięciańs- 
k ieg o  K oła  ZPL D an u ta  Gu- 
lew icz. —  R o zstrzelan i by li 
P olakam i, a  w ięc  zrob iliśm y  
p o lsk ie  nap isy ^  n a  n a g ro b ­
kach , odnow iliśm y  sam e n a ­
g robk i. P rzed  p ow stan iem  
k o ła  b ard zo  zan ied b an e  b y ­
ły  m ie jsca  p o g rzeb an ia  le ­
g io n is tó w  p o lsk ich  n a  ty m  
cm entarzu  w  la tach  d w u d z ie ­
stych . Sporo  popracow aliśm y  
zanim  w śró d  k rzak ó w  o d n a­
leźliśm y m ogiły, ustaw iliśm y  
now e krzyże. N asze k o ło  po­
w stało  niedaw no, a le  troska, 
pam ięć o ro d ak ach  zm arłych  
w  różnych  okresach , b o jow ­
n ikach  o w o ln o ść  n aszą i

w aszą  s ta ją  s ię  tra d y c ją .
W ie le  d o b ry ch  uczynków  

m a n a  sw ym  k o n c ie  137 m ie­
szkańców  m iasta , zrzeszonych 
w  K ole  ZPL. J e s t  w  m ieście 
u lica , n a  k tó re j m ieszkał n ie ­
gdyś z n a n y  p ilo t po lsk i F ran ­
ciszek  Ż w irko . U czył s ię  w  
S w ięcianach . N ie  w iadom o 
jed n a k  dlaczego u lica  ta  
zw ie  s ię  do  dziś P artizanu, 
chociaż p rzed  w o jn ą  nosiła 
im ię Żw irki. D laczego? Spra­
w ą  t ą  pow ażn ie  za ję li s ię  
działacze społeczni.

—  J a k  n a  razie  z e  s tro n y  
lo k aln y ch  w ładz n ie  m a ani 
odm owy, an i tw ardych  obie­
tn ic  —  k o n ty n u u je  pani D.

Gulew icz. —  D la tego  też  dzia­
łam y  da le j. D om agam y się 
sw ego. P o p ie ra ją  n as  m iesz­
k a ń c y  m iasta , ludzie  różnych  
narodow ości, w śród  k tó ry ch  
n ied aw n o  przeprow adziliśm y 
sondaż;

Z n ad ejśc iem  jes ien i zna­
czn ie  zaktyw izow ała  się dzia­
łalność k u ltu ra ln a  koła. Sama 
D anuta  G ulew icz lubi zaję- 

'  c ia  z dziećm i, zapoznaje  się 
z tw órczością  ludow ą W ileń- 
szczyzny. D zieci chę tn ie  śp ie­
w a ją  p iosenk i dziadkow e i 
babcine,’ w y stęp u ją  przed 
starszym i, rodzicam i. Swię- 
c ia n y  o dw iedzają  też często 
zespoły z .innych rejonów , 
W ilna. N iedaw no odbyło się 
c iekaw e spo tkan ie  z gościem  
z  Łomży Jan em  Kulką, p ub­
licystą, poetą. Serdecznie .po­

w itan y  został przez społecz­
ność, odw iedził - bibliotekę 
m iejską.

K ierow niczka ko ła  powiada, 
że do Sw ięcian coraz częś­
ciej p rzy jeżdża ją  goście z 
Polski, żyw o in te resu ją  s ię  
przeszłością k raju , stosunka­
mi polsko-litewskim i.

—j? A  zebrać się nie  m a­
m y gdzie — dodaje  na zakoń­
czenie. —  N ie  ma m iejsca na 
książki, leki, k tó re  nam 
przysłano . Dotychczas nie 
przydzielono nam  lokalu. A 
przecież nie  brak pustych 
pom ieszczeń w  Święcianacn. 
Zwłaszcza po puczu, gdy °- 
p ieczętow ano rejonow y ko­
m itet partii' J a k  długo bę­
dziem y jeszcze się tułać?

N . NIEZAMOW, 
kor. „K uriera W ileńskiego'
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ILE „ZA GŁOWĘ"?

Ponieważ w  końcu paździer­
nika zdrożały usługi fryzjerskie 
i klienci gubią się w  domysłach 
dlaczego to  kosztuje tyle, a me 
tyle — podajem y cennik n a j­
w ażniejszych usług dla pań  i 
panów, z uwzględnieniem  klasy 
zakładu i długości włosów (ce­
ny s tare  i nowe). A w ięc:

Głowa damska
Modelowanie, strzyżenie i fi- 

lerowanie kiedyś kosztowało 
0.70 rb., dziś 2.94 (najwyższej 
klasy zakład). To samo w zakła­
dzie 1 klasy — 0.60 (niegdyś) i 
2.52 rb. (dziś), w zwykłym za­
kładzie — 0.50 — 2.10. To sa­
mo dla dziewcząt do lat 16 — 
0.49 (niegdyś) — 2.06 (dziś), 
0.40—1.68, 0.35—1.47 rb.

Mycie głowy mydłem lub
szamponem: 0.38—1.60, 0.38— 
1.60, 0.35—1.47 rb.

Układanie włosów za pomocą 
suszarki z zastosowaniem pre­
paratu „Slluet", ftFenvel" lub
„Echofen* — 0.90—3.78, 0.75 — 
3.15, 0.65—2.73 rb.

Ułożenie włosów szczypcami: 
0.56—2.35, 0.50—2.10, 0.40—1.68 
rb.

Ułożenie włosów z nakręce­
niem i suszeniem (długość do
25 cm): 0.70—2.94, 0.60—2.52,
0.50—2.10 rb.

Chemiczna ondulacja ze strzy­
żeniem i myciem (do 25 cm):
5.88 -24.70. 5.00—21.00. 4.20 — 
17.64 rb. To samo, tylko przy 
długości włosów ponad 25 cm: 
10.50—44.10, 9.00—37.80, 7.50
— 31.50.

Lakier do włosów I gr.: 0.10 
niegdyś i 0.42 teraz we wszy­
stkich kategoriach zakładów. 
Podobnie lakier II gr. — cena 
wzrosła od 0.17 do'0.71 rb. Malo­
wanie rzęs „Londakolorem": 
0.35—1.47, 0.25— 1.05, 0.25—1.05 
rb. Manicure higieniczny z la­
kierem: 0.60—2.52, 0.50 -2.10.
0.40—1.68 rb. Zmycie lakieru 
zdrożało od 0.05 do 0.21 rb.

Głowa męska
Modelowane strzyżenie z fi­

lerowa niem: 0.56—2.35, 0.50 — 
2.10, 0.40—1.68 rb. Dla chłop­
ców do 16 lat — od 1.26 do
1.76. Mycie głowy mydłem lub 
szamponem I gr.: 0.18—0.76, 
0.18—0.76, 0.15—0.63 rb. Ukła­
danie włosów z pomocą suszar­
ki z preparatem ..Siluet" lub in­
nym: 0.77—3.23. 0.65—2.73. 0.55 

2.31 rb. Ułożenie włosów 
szczypcami: 0.56—2.35, 0.50 —
Z 10, 0.40-^1.68 rb. Ułożenie
włosów z nakręceniem i susze­
niem: 0.70—2.94: 0.60—2.52.
0.50—2.10 rb. Chemiczna ńa 
krótkie włosy: 2.80—11.76. 2.45 
— 10.29, 2.00—8.40 rb. Na dłu­
gie włosy: 10.50—44.10, 9.00— - 
37.80. 7.50—31.50 rb.

Odświeżanie twarzy zależnie 
od gatunku wody— kolońskiei: 
kosztuje dziś od 21 kop. do 1.05 
rb. Męski manicure — od 1.68 
do 2.52. Masaż dłoni — od 0.30 
do 1.26 rb.

NA KAL W  ARYJSKIEJ 
Na bazarze wszystko drożele 

z dnia na dzień. Schab we środę

kosztował od 40 do 50 rb. za 
kilo, słonina — 50 rb., kiełbasa
— 35 rb., kurczaki (z ciężarów­
ki, z zespołowych gospodarstw)
— 15 rb. i od razu zrobiła się 
przy nich kolejka. Kapusta 
kwaszona już teraz sięga 4 rb. 
(litr). Poza tym: gruszki 10
— 15 rb. kilo, mandarynki —  
30 rb., jabłka —  3 rb„ papry­
ka — 2—3 -rb. pomidory —  5 
rb. u gospodyń, ziemniaki — 
90 rb. worek, czyli 1.80 kilo.

Zaglądnęłam poza tym na izw. 
„barachołkę". Za kawałek myd­
ła proszą tu 5 rb., za pastę do 
zębów z importu — 3 1 6  rb., 
krem w aerozolu — 25 rb., waf­
le, które kiedyś kosztowały 20— 
40 kop. .— teraz 2 rb. Poza tym: 
kombinezon dziecięcy ze sztucz­
nego futerka — 250 rb., pantof­
le z ceraty —, 160 rb„ dżinsy 
bynajmniej nie firmowe — 160 
rb. Butelka „Skaidrioji* — 40 
rb.

NA GIEŁDZIE PRACY

Wileńskie Przedsiębiorstwo Bu* 
dowy Mostów zatrudni betonia­
rzy, traktorzystów. stolarzy, 
spawaczy, elektromonterów. Tel. 
64-03-38.

Przedsiębiorstwo Państwowe 
..Żu wedrą" zatrudni 30 szwaczek, 
krojczynie, sprzątaczki. Tel. 
46-01-33.

Restauracja „Dalnawa" po­
trzebuje ładowaczy, pomywa- 
czek. pracowników do kuchni. 
Tel. 61-11-91.

Przedsiębiorstwo żywienia zbio­
rowego „Jaunyste" potrzebuje 
20 pomywaczek. Ul. M uitines 12.

Fabryka „Sparta" zatrudni 
dziewiarki, formowaczki, farbiar- 
ki. stolarzy, tynkarzy, murarzy, 
sprzątaczki. Tel. 63-02-75.

Spółka akcyjna ,-Stuba" po­
trzebuje robotników różnych 
specjalności, zaopatrzeniowców. 
Tel 63-37-80.

„MADE IN ITALY"

Na ul. Ostrobramskiej vis a 
vis sklepu spożywczego parę 
dni temu otworzył swe podwoje 
niezwykły sklep spółki akcyjnej 
„Amber". W  jasno oświetlo­
nych gablotach — . elegancka bi­
żuteria — złote łańcuszki naj­
cieńszej roboty, medaliony, zło­
te krzyżyki, bransolety, wyroby 
z  bursztynu. Wszystko to kosz­
tuje nietanio (łańcuszek — 1.500 
rb.. złoty krzyżyk —• 660 rb.), 
ale wszystko jest bardzo szyko­
wne i oznakowane metką ..Ma­
dę in Italy". Wszystko, oczywiś­
cie; poza bursztynem, ale ten 
nie wymaga specjalnej reklamy.

Inf. wl.

KURS WALUT W  BANKU LITEWSKIM

Nazwa waluty Sprzedaż Norma na osobę . Skup

Dolar USA 64.20 300 60.00
Marka niemiecka 39.00 500 36.40
Szyling austriacki 5.60 3500 5.20
Funt angielski 109.00 170 101.80
Gulden holenderski 34.60 1 560 32.30
Korona duńska. 10.10 1900 9.40
Dolar kanadyjski 57.40 340 53.60
Frank francuski 11.30 1700 10.60
Korona szwedzka 10.70 1800 10;00
Dolar australijski 50.10 380 46.80
Frank szwajcarski 44.30 430 41.40
Korona norweska 10.00 1930 9.30
Marka fińska 16.00 1200 12.00
Frank belgijski 14.50 —

T e l e w i z j a
PIĄTEK, 8 LISTOPADA 

WILNO

7.30 — Lekcja ang. 7.45 — 
Dzień dobry. 8.10 — Mówią
Bałtowle. 8.25 — Pod własnym 
dachem. 9.25 — Zdrowie. 9.55 —

| Okno: nowości ze świata. 10.30,
16.45 —' Lekcja ang. 17.00 — 
Program CNN. 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 — Przegląd krajo­
wy. 18.50 — Wiadomości popo­
łudniowe (ros.). 19.00 — Studio 
polskie. 19.10 — Przemów, stepie, 
o przeszłości, 19.40 — .Pamiętaj
0 sobie. 20.00 — Dobranocka.
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 21.00 — Trybuna katoli­
cka. 21.10 — Okrągły stół. 22.10
— W  świecie filmu. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — 
W  świecie filmu. Cd.

WARSZAWA

11.00 — „Bill Cosby Show" — 
serial prod. USA. 12.50 — W ia­
domości. 13.00— 17.00 ’— Telewi­
zja edukacyjna. 17.05 — Studio 
7 proponuje. 17.15 — Dla naj­
młodszych: „Ciuchcia". 18.05 — 
Język angielski dla dzieci. 18.15
— Teleexoress. 18.30 — Prawo 
prawa. 18.45 - r  „Loża" — mapa. 
zyn teatralny. 19.10 — „Bill Co-

■ sby Show" — serial prod. USA.
19.35 -Ą  „Raport". 20.00 — Ref- 
lex" — orooram publicystyczny.
20.15 — Dobranoc. 20.30 — W ia­
domości. 21.05 — „Miasteczko 
Twin Peaks" jr— serial prod. 
USA. 21.55 — ..ABC ekonomii”. 
22.05 —  „Polskie ZOO". 22.15
— Zespół ..żapis" przedstawia #
22.55 — ..To - tylko rock and 
roli". 23.55 *— WiadomośH wie­
czorne. 0.15 — „Siódemka" w 
.Jedynce". 0.45 — Poezj* na 
dobranoc. 0.50 — Serwis BBC.
1.20. „Noc z gwiazdami" — 
program rozrywkowy ze Szcze­
cina.

MOSKWA I

8.00 —  Kreskówki. 8.30 — 
TSN. 8.45 -^ P ro g ra m  sportowy.
9.00 — W spomnienia o  ..krowim 
marszu". 10.00 w  Ogólnozwiąz­
kowy festiwal TV filmów w  Sa­
ratowie. 10.30 —■ „Na balu u 
Kopciuszka”. 11.30 — Film fab. 
.Pam iętaj imię sw oje". 13.10 — 
Spotkanie z  L. Truchina. 13.40
— Film fab. ..Nowe przypodv 
Nieuchwytnych". 15.00 — TSN. 
15 15 — F«lm dok. 16.30 — Kre­
skówka. 1 6 . 3 5 Pieśń-91 18 05 
^  Premiera- filmu fab. ,.Mappv
1 ja". Ode. 1. 18.35 — Chwile 
poezji. 18.45 —  Premiera TV 
filmu fab. ..Maszeńka". 20.00 — 
WID przedstawia: „Pole cudów". 
21T0O — Program inform. 21.40
— WID przedstawia. Podczas 
przerwy — -o 23.50 — TSN. 1.10 

'■— Film fab. „Z życia wczasowi­
czów".

MOSKWA n

8.00 — Gimnastyka poranna.
8.20 — Kreskówka. 8.45 — Tea- 
trv  świata w  Niemczech. 9.15 — 
TV film dok. 10.00 — Koncert.

M SZA SW . W  IN T E N C JI 
D U S Z P A S T E R Z A

Informujemy, że w niedzielę, 
10 listopada o godz. 13.00 w ko­
ściele św. Ducha (po- dominikań­
skim) w W ilnie będzie odprawio­
na M sra św. w Intencji ś. p. księ­
dza Henryka Hlebowicza, 50 lat 
temu męczeńsko za wiarę zamor­
dowanego na terenie Mińszczyz- 
ny przez Gestapo. Jem u też bę­
dzie poświęcona homilia podczas 
Mszy św.

InŁ wł.

11.00 — Program art.-publ. „Kra­
w ędzie". 12.00 — K-2 przedsta­
wia. 12.45 — Program satyrycz­
ny. 14.00 — Tenis. „Puchar 
Kremla". 15.30 — „Powrót imie­
nia". 16.10 — Film dla dzieci 
„Tarik". 16.30 — Program tea­
tralny. 17.35 — Film J. Podniek- 
sa. „My“ . Część 1. 18.30 —
„Czerwone i białe*'. 19.00 
Koncert. 19.55 — Reklama. 20.00
— Wieści. 20.20 — Dobranocka.
20.35 — Film dok. 20.45 — 
„Czar romansu rosyjskiego". 
21.15 — Film fab. „Psy". 22.55
— Reklama. 23.00 — Wieści.
23.20 — Tenis. „Puchar Kremla". 
0.20 — Program z udziałem M. 
Żwa niecki ego.

SOBOTA, 9 LISTOPADA 

WILNO

9.00 — Wiadomości. 9.15 — 
Program dla dzieci. 10.15 — Zie­
mia kłajpedzka. 11.15 — Pano­
rama tygodnia (ros.). 11.30 — .
Zgoda (roe.). 12.30 — Uczymy
się litewskiego. 12.45 — Pro­
gram ukraiński. 13.05 — Spek­
takl Wileńskiego Teatru „Lele".
13.45 — Film dok. 15.00 — 
Sport na świecie. 16.00 — Cu­
dzego bólu nie bywa. 17.00 — 
Okno na św ia t 18.00 — W iado­
mości. 18.10 — Przegląd krajo­
wy. 18.50 — Wiadomości popo­
łudniowe (ros.). 19.00 —  Studio 
polskie. 19.10 — Labirynt. 20.00
— Dobranocka. 20.25 — Rekla­
ma. 20.30 — Panorama. 21.00 — 
Pod własnym dachem. 22.00 — 
Koncert. 22.20 — Polski film TV 
..Dekalog". Część 4. 23.20 — 
Wiadomości wieczorne. 23.35 — 
Dziesiątka z ,.Lietuvos Aidas".
23.45 — Nocne kino.

(WARSZAWA
9.00 — Wiadomości poranne. 

9.10 — „Rynek — Agro". 9.40
„Na zdrow*e" — program re­

kreacyjny. 10.00 „Ziamo" — 
program redakcji katolickiej.
10.25 —  .,5-10-15" — mooram 
dla dzieci i młodzieży. 11.30 — 
Język angielski dla dzieci. 11.35 

\—  „Wojownicze żółwie Nin ja" 
serial prod. USA. 11.55 — 

W ojskowy program publicysty­
czny. 12.20 — Szkoła pod
żaglami. 12.50 —  Wiadomo­
ści. 13.00 — „Z Polski rodem"
—  magazyn polonijny. 13.40 — 
..My i świat". 14.00 — „Sióde­
mka" w  „Jedynce". 15.00 ■— 
W alt Disney przedstawia. 1615
— -Czas rodzin". 16.45 ..Kto 
»*łe boi szkoły?**. 18.25 — „lo tto  
Show z Samantha Fox". 17.55 *— 
Katolicki "magazyn młodzieżowy.
18.15 — TeW xpress. 18.30 —  
Z kamera wśród zwierząt. 18.50 
—!-* Magazyn kulturalny. 19.15.

Kalendarium
* Piątek (8.XI) jest 312 dniem 

1991 r. Do końca roku —■ 53 
dni.

* Znak Zodiaku —' Skorpion.
* Imieniny: Golfryda, Klaudiu­

sza, Seweryna.
* W schód Słońca —-  7.35. za­

chód — 16.30. Długość dnia 8 
godz. 55 min.

KTO \

y S ŁP1S3
wewnętrznej; p o J S  
z wiekiem. Poh! ^ >  

ostry, a moi. ^  
zawziętość.

Nie uznaje L r
zdolnoić ( g c J S l  
vmo llly<2netouf*
go i  i « t  l i i
pew nie mu w y m J* . 
W e przyjicig f o N l  
sunkowo naw« 1  
nlach.

Ciekawe, % iw , 
b ieg i c h i r u r g i^ f l  
s ię  da.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 8 lis­
topada zachmurzenie zmienne, 
lokalne opady deszczu. W iatr 
południowo - zachodni, umiarko­
wany. Temperatura 4—6 stopni 
ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tempe­
ratura w nocy 1—6, w dzień
2—7 stopni ciepła.

„Detektyw w
prod. USA.
20-30 -  W i a w - f P  
„Polskie Z O O - l f t B  

I fon Butterfield 8" ■  
mat prod. USA. f c l i B  
„Temat". 2330 
bota. 23.50 — tyji2 
czorne. 0.15 — 
horror prod. polityk

MOSKWA 11
6.30 — Kzakfafci j mnastyka rytmiom. botni poranek biz— TSN. 8.45 -  p ty. 930 -  PoraaT] rozrywkowy. lODO J| Moden" propconji, J Gong. 11.30 — Żdn>*| W świecie zwierqL 7 Blm fab. .JCotwm kJ syjskiego, czyli smJ wvtni". Oda 1 i 1 uu15.15 — Serpentyn/16.45 — Nowości elj17.00 — Koncert liii downy gród Moskwa1.1 17.50 — Koncert l&lfl gram sportowy. 19X0 -■ rq serialu „Pszczółka Mjl 19. 19.30 — Prenren J  ..Maggy ja". Ode IJ TV Zgaduj-zgadula. 9 Program inform. 2LflJ fab. ..Dziesięciu 1 Ode. 1 i 2. 23.50 -— Rajd samochodowi 91". 0.35 p Plus p f

MOSKWA 11

8.00 — Gimnastvbi R.20 — Skarby PskoM W oczekiwaniu na— FUm dla daed MJ t>rcm jazzowy. 'X kanał .Plus iedeMBl
— Kolekcja umyć*] 
..ANT — tyoe "l
14.00 -3  Tenis.
15.45 — Centura M r 
wa. 17.10 — FesS«l
17.55 — * 1  
świadkach*. 183S -  ' L  
parlamentarny 
Pozner 1 DonabuŁ®/^® 
ici. 20.20
— Specialnv 
ęyjnv. 20.45 b s J __
— Kanał W & S jM  
tajne". 22.55 -— W*eśd. 23.20,7' pK char Kremla*. 0.20 import"/'

Wyrazy 
czucia z PO 
Ojca
wsklego Kol* y  
KUŻMO składajł 
ZPŁ I zespM

K U R I E R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Ilpca 1953 r.

Nasz adres: 2024, Wilno, 
ul. Subocz 5.
Indeks 67218 
Zam. 625.
Cena 30 kop.
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

T E L E F O N Y :
Redaktor —  22-42-46, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie­

dzialny — 61-38-34.
D z i a ł y :  państwa 1 samorządu terenowego; ekonomiczny — 

62-97-19; etyki, rodziny 1 prawa; szkolnictwa 1 młodzieży; lite­
ratury i sztuki; felietonów 1 sportu — 61-71-25; żyda politycz­
nego; listów, życia wsi; korespondentów — 22-37-38; stołeczny 
oraz aktualności; handlu, usług i komunikacji — 61-15-16. 
Faz — 22-42-46.

USŁUGI: 
UL. Subocz 1 I 

czynne od 9.00 dc 
dniach pracy. TeL:

Biuro ogłoszeń 1 
Subocz 5) czynne Je*1 
godz. 9—17 w  dnl*^ 
61-68-81.


